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• - - - Ouis talia Jando 

Temper et a hcrytnis ?

Virg: L.  II. iEneiU

J D z i e ń  20. Czerwca Koku J787- cza- 

fem był przeznaczonym od J. O. 

Xiecia Jegomości K a r o l a  R a d z i - 

w i ł ł y  Wojewody Wileńikiego, do 

Pogrzebu Macochy fwojey Jv O. 

X ę ż n e y  Jeymości A n n y  z  Miciellliich R a d z i 

w i ł ł o w y  Wojewodziny Wilcń; Hetmanowy W - 

W .  X .  Lit:  a dzień ¡23. do Pogrzebu Brata fwojego 

J. O. Xięcia H i e r o n i m a  Podkomorzego W. W- X .  

l i t :  które poftanowił tak przez nawykłośe dopeł

niania obrzędów Religij, jako też przez ufzanowa-
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¡nie Macochy,  przez przywiązanie y  miłość Bra

ta fw ego rodzonego, y  przez wielkomyślność 

fobie wrodzoną, z naywiękfzą Uroczyftością, oka

załością y  wfpaniałością obchodzić. Raczył  więc 

przez rozpifane wcześnie lifty Duchowieńftwo, Fa

milią y  Przyjaciół , zawiadomić. Haflo przyjaźni 

Domu R a d z i w i ł ł ó w , a w fzczególności Ich Gło- 

w y  J. O. Xiecia Jegomości Wojew.ody, z całego 

Narodu niezliczonych do Nieświża fprowadziło 

Przyjaciół. J. W .  z JJ. OO. Xiążąt  de Coriólano, 

J. X .  Ferdynand Marquis d e  S a l u z z o  A r c y - B i -  

fkup Kartagińfki Nuncyufz Stolicy Apoftolikiey 

W Polfzcze, którego , chęć ukazania, jak Stolica 

Apoftolfka w nayodlegleyfzych nawet Krajach 

umie przez Poflów fwoich nadgradzać gorliwość 

ku (obie, mimo wielość zatrudnień z nayświetniey- 

fzego Urzędowania pochodzących, y  mimo przy

krość y  odległość podróży, do dopełnienia fmu- 

fcnych Obrzędów Kościoła; J. O. Xiąże Jegomość 

Ignacy Jakub - M a s s a l s k i  Bifkup Wileńiki Pafterz 

■mïz, którego czułość o powierzoney fobie T r z o 

dzie,



dzie, blifki Krwi związek z Dometa JJ- 0 0 .  X i | -  

żąt R a d z iw i ł łó w ,  przyjaźń y  przy wiązanie do t e 

go Dom u, a w fzczegó lnośc i  do J. O. X iążęcia Je

g o m o ś c i  W ojew ody Wileń: y ś. p. JBrata Jego  

X iecia  H ieronim a Podkomorzego .W- W . X . Li-  

tewflsiego; J. O. z  JJ. OO. Xiążąt M a s s a ls k ic h  

Xiężna Udzielna d e  L ig n e ,  Xięźna S. P„,R. Gran- 

defla pierwfzey KlaiTy Hifzpańtka, dziedzi

czna Faniolu &c. Którą jąko zroszoną . s  X ię -  

żniczki R a d z iw i ł łó w n y  , chęć oświadczenia tyra 

Popiofom oftateczney poflugi sprowadziły na to 

m ieyfce. „Przyjazd z nich każdy był ogfofzony  

gęftym biciem z armat na wałach Miaila y Zam 

ku rozftawionych. . Niezliczona liczba Gości: S e 

natorów , Dygnitarzów , .Urzędników C yw ilnych  

y  W o y fk o w y c h  oboyga Narodów na ten fię 

d z i e ń  zebrała. X i ą ż e  Jegomość W ojew oda W.'* 

leńiki, jako z przyrodzenia pofiadaiący zdatnośd 

uymowania Przyjaciół, y raz uiętych utrzym ywania  

na zaw.ize* raczył ftancye y  pojazdy dla przyby

łych  Gości w yznaczyć.
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Dziewiąta godzina wieczorna była porą rozpo

częcia Konduktu włpaniałego, ktorego okazałość 

y  nakład wyświecał wielkość Dufzy,  y  godną po- 

dziwienia wfpaniałość umyflu J. O. Xięcia Jego

mości Woje wody Wiłeń. Ciało s. p. J. O. Xię- 

zney  Jeymości Hetmanowy przed fiedmnaftą-la

t y  w Dreźnie zmarłey, do Nieświża z  Goftynia 

świeżo fprowadzone, o półtory mili od mieyfca 

Pogrzebu w Użańfkim Kościele ulokowane b y 

ło , zkąd po Exorcie mianey przez jednego 

z  Zakonu Kaznodzieyikiego w aflyftencyi Du* 

cbowieńftwa Świeckiego y  Zakonnego do dwóch 

tyfięcy Ófob wynofzącego , prowadzono aż do 

Namiotu przez nieśmiertelney pamięci J a n a  III. 

Króla Pol: pod Wiedniem na Turkach zdobyte

go, o fporey czwierć mili od Nieświża rozpię

tego, który otaczało kilkanaście tyf ięcy ludu/ 

Pod nim J. W.  J. X .  Nuncyufz Stolicy Apoftol- 

fliiey w Połfzcze, J. O. Xiąże Jegomość Bifkup 

Wiłeń: JJ. W  W. JJ- X X .  Turiki Łucki, Ka

waler Orderu Orła Białego, T o czy ło w lk i  Belinen-

iki ,



(ki, Suffragan y  Prałat Kantor Wileńfki, Wołcza- 

cki Tomafleńfki Kan: Wileń: Kawalerowie Orderu 

S. Staniflawa, Bykowiki ,  Trojadyfki, Bifkupi, któ

rych albo przyjaźń rzetelna y  fzczera przychyl

ność, a-lbo obowiązki wdzięczności dla tego Domu 

fprowadziły , wefpół z Prałatami y Kanonikami Ka

pituł Wileń: y  Łuckiey,  oraz licznym Duchowień- 

ftwem obojego Obrządku oczekiwali.

Senatorowie Św ie ccy ,  na czele których J. O.  

X i ą z e  Jegomość Wojewoda Wileńfki jako pier- 

w fzy  Senator y  jako oftateczną dopełniaiący po- 

flugę Xiężney Jeymości Macofie fwojey, z J. O. 

Xięciem Jegomością R a d z i w i ł ł e m  Kafztelanem 

T r o c k i m ,  z  JJ. W W .  Niefiołowlkim Nowogr:  

Zabą Potockim, KoiTakowfkim Witebikim W o je 

wodami, z  J. O. Xięciem M a c i e j e m  R a d z i w i ł 

ł e m  Podkomorzym Wielkim z JJ. W W -  JJ. PP. 

Ignacym Morawfkim, Benedyktem Morykonim 

Pilarzami Wielkiemi, Staniflawem Sołtanem Cho

rążym Wiel: Kawalerami Orderów Polikich, R o 

bertem Brzoftowikim Czefznikiem, Łopotem Obo-

źnym,



źnym, Kawalerami Orderu S. Staniflawa, Suliftro* ‘ 

wfkim Podftolim, Dygnitarzami Lit: Kurzenieckim 

Chorążym Pińfkim Konfy!iarzem Rady , z  JJ. 

W W. Wilzniewfkim Wiłkomierfkim, Kulwieciem 

Kowienikim , Putkamerem Zmuydz:  Eydziatowi-  

czem Smoleń: Jablońikim y  Wołodką No w o gró 

d z k i m i  , Tynkauzem Słonim: Wołlodkowic;zem 

Mińikim, Przyborą Rzeczyckim Sędziami T r y 

bunału Głów: W- X .  Lit: z  J. Oikierko Mar- 

fzałkiem Ofzmiańikim, Woynii łowiczem y z  Bratem 

jego Chor: Nowogr.  Prufzyńfkim Mińikim, Jel- 

ikim Starodub: Jeleńikim Mozyr:  Podkomorzymi, 

Kociełłem Ofzmiań; Brzoftowikim Mińikim, Cho- 

mińfkim Pińikim, Chrapowickim Starodub: Sądo- 

wemi Staroftami, Platerem Troc:  Worcelem Lu* 

b e l : S u T z c z y ń f k i m  C®cirilUirw, W y f z o g r :

Kafztel: Kawalerami Ord: S. Staniflawa, tudzież 

z  niezliczonemi Urzędnikami y  Obywatelami C y -  

wilnemi y Woyikowenai  różnych Województw y  

Powiatów oboyga Narodów.

Z  Gronem naydyftyngwowańizych Dam: mia

no*



liowicie J. O. z JJ. OO. Xiąźąt M a s sa ls k ic h  Xię* 

żna Jeymość d e  L ig n e  Grandefla pierwfzey Klaf- 

fy Hifzpańika, dziedziczna Pani Faniolu t f  c. J. (X  

z JJ. OO. Xiążąt d e  l a  T o u r  e t  T a x i s  X i |ź n a  

Jeymość R a d z i w i ł ł o w a  Podkomorzyna W . X .  

Lit: J. O. z  j .  W- Hrabiów Oftrorogow R ad ziw ií>  

ł o w a  Kafztelanowa Trocka, J. W . z J. O. Xiążątr 

R a d z iw i ł łó w  Cżapflia W ojewodzina Chełmińika, 

J. W- z Xiążąt R a d z iw i ł łó w  Morawika Pifarzo-  

wa W . Lit: Generałowa L eytnantow a W o y lk  Lit: 

J. W . z J. O, X iążąt R a d z i w i ł ł ó w  Sołtanowa  

Chorążyna Lit: j .  W- z Tyzenhau2Ów CHomiń-- 

ika Starościna Pińfka , Generałowa Majorowa1 

W oyfit  Lit: J, W . z Morawfkich Łopotow a Obo» 

¿nina Lit: J. W. z Brzoftowfkich Brzoftowfka Sta» 

rościna Puńika » J. W . z  Morawfkich Worcellowa  

Kafzt: Lubel: J. W- z J. O. Xiążąt R a d z i w i ł ł ó w  

Baronowa de Ferzen Generałowa Majorowa Woyife  

Roflyiíkich, J, W . z Przezdzieckich Tyzenhau*  

z o » a  Starościna Pofolfka; oraz wiele innych nay,  

dyftyngw ow ańfzych  Dam tak Krwią, jako y przy-

B ¿ ja-



jaźnią złączonych z  Domem JJ. OO. Xiążąt;  pod 

rzeczonym namiotem oczekiwali.

Z  kąd po Exorcie ftofownie mianey do okoli

czności przez W . JX.  Szaniawikiego Pro-Rekto- 

ra Szkół Nieświikich ciało X n e y  Jmci, drogą z o 

bu ftron Piramidami iłluminowanemi wyrażaiące- 

mi cyfrę s. p . X n e y  Jmci ozdobioną, prowa

dził JW. JX.  Nuncyufz. JO. Xiąże Jegomość 

Pafterz Pontyfikałnie ubrany raczył iść przed 

Ciałem wefpół z J W W -  J X X .  Turfkim Łuckim, 

Toczy ło wfkim Belineń:, Wołczackim Tomafseń: 

Bykowilt im Trojadyflkim Bilkupami podobnież u- 

branemł. D w a y  Opaci Woroniec Z.  S. B. Nie- 

świiki, Ważyńik i  E x  Genarał Z.  S: B. W .  Z y d y -  

czyniki ,  w odzieniu doftoyności fwojey przepi

janym, Wtsfjjoł a Kanonikami Wileń.' W togi pur- 

purowe, florą powleczone, y  Łuckiemi w togi 

fiolotowe poftrojonemi, Imutney Konduktu cere- 

monij aflyftowali. Którey porządek był naitę- 

pny:

c Nay-



I Nayprzód malzerowało 600. Ułanów. Ordyna

ckich na koniach z  Proporami, za niemi 500. 

Strzelców umundurowanych konno. O b u  kor- 

pufow fmutna odzywała fię muzyka. Dałey kilka 

j l yfięcy Chłopow z pochodniami. Cechy Miaft

'  dziedzicznych. Prezbiterowie Unici w liczbie 

350- rozmaite Zakony porządnie z  świecami za- 

 ̂ palonemi. L ic zny  Kler z  całey Prowincyi zgro-

j  madzony.

*» Koniufzy Dworu na dzielnym koniu, bogatym

i.‘ dyfdykiem florą powleczonym poprzedzał ciało.

11- D w a y  Mafztalerze w kapy karmazynowego axa-

e- mitu odziani, konia za cugle prowadzili. Za  nitn

f-  w o z  ośmiokonny nieżmiorney wielkości z  końmi

ii- y  powozicielami od wierzchu, aż do d o łu , by ł

\t- okryty axamitem karmazynowym, którego boki

gi na kolo fzerokim galonem złotym y  fręźlami ta

rę- kiemiż były  bramowane. Przy każdym koniu

feło po dwóch łudzi w kapy podobnegoż axa- 

mitu ubranych, dla utrzymywania bokow po- 

wfzechnego pokrycia. iNa wozie leżało Ciało

B a  w ko>



w kofztowney trumnie, które otaczali Dworscy.  

T y ł  wozu otaczała Familia, trzymaiąc za kuta- 

f y  złote tego nieźmierney wielkos'ci pokry

cia w tył  wozu daleko wypufzczonego. Daley li

czny Dwor w żałobie z świecami w końcu ka* 

te ta paradna y  dwieście Ułanów.

Prawdziwie nie można było poglądać na to 

fmutne widowiiko, jak tylko z  drżeniem y  usza

nowaniem. Pierwfze fprawiał widok fmutnego 

odzienia, łez wylewanych,  :mdlości przywiąza

nych,  y  ryczenie armat gęfto ponawiane, nawa" 

łach Miafta, , irozftawionych. .Drugie zbiór nąy- 

dyf tyngwowanfzych y  rpierwfzych w^-Kosciele y  

Kraju Ofob, świetność Orderów, y  oka

załość Obchodu rzadko kiedy mogąca fię wi

dzieć y  praktykować.

EXOR- |



E X O R T A
W BOGU PRZEWIELEBNEGO J. XIĘDZA

G O D L E W S K I E G O
Z. S. F.  O. P r z y  B r a m i e  W i l e n : 

M I A N A
-----

F a ta  eji corifufio mortis magna.in Cmtate.

Stało fie zamiefzanie , śmierci wielfcey . iu Mieście. 

A. Reg. 5.

JRLodziemyfjQę abyśmy ¿yIr, żyjem y abyśmy 

umierali; z  nikim śmierć niezawarla przymierza.* 

nie zwycięża je y  fiła młodzieńcza , nie miękczą 

jęczenia ftarości; każdy wiek doyrząłym jeft 

dla niey plonem, a .wfzelki:moment pożera czą- 

ftkę nafzey bytności, y  zbliża. nas do Grobu. Roz*

ciągaymy ile fi ę podoba, nadzieię pożycia nafze- 

go, wfzędzie nam zabiega śmierci wyrok: jeżeli 

pokarm bierzemy, aby nas głod nie u m b r z y l ; je

żeli napoju zażywamy, abyśmy pragnieniem nie- 

zeschli ; jeżeli ma fię do fpoczynku , aby życia

B 3 zby*



zbytnim czuciem nieftargać: pracujemy, nacoż? 

bo nędza z  próżnowaniem złączona , grożą nam 

śmiercią; fzukamy wytchnienia, n a c o ż ?  bo nad- 

źmierna praca fiły y  zdrowie pfuje. Ledwie co 

wzrafta budowla ciał nafzych, wraz ią śmierć roz- 

walać poczyna: domy w których miefzkamy, ma

jętności które na nas fpadły, Urzędy które piaffcu- 

jemy,  imiona które nofiemy; wyświecaią śmierć 

owy ch,  którzy uftąpiwfzy z  ziemi, czekaią nas 

W wieczności. Smutny dzwonów odgłos, żało

bne śpiewania, Pogrzebowe Obrzędy, które dziś 

pełniemy na zaratowanie Dufzy J. O. X .  A n n y  

z  Miecielikich R a d z i w i ł ł o w k y  , Wojewodzin y 

Wileriikiey, Hetmanowey W. W .  X.  Lit:  one 

fame czynią w tym Mieście równe zamierzanie 

śmierci wiełkiey, jako niegdyś Arka Pańika mię

d z y  Filiftynami: Facia ejl confufio morłis magna 

in Cmtate. Dla czegóż te okropne prawdy wfpo- 

minam? Dla przeftrogi y  pouczenia nafzego, dla 

wzięcia zbawiennych wzorow z cnotliwego ż y 

cia w B O G U  zelzłey Xiężny Jeymości.

Nay-



Naypierwfzy Chrześcianina obowiązek, jefl: o» 

bowiązek pobożności ku B O G U ;  ten w  życiu 

fwoira nayściśley pełniła J. O. X.  bogoboyne w y 

chowanie założyło w Jey Dufzy czułość nad wła- 

fnym fumnieniem, fzacunek obowiązkow Wiary,  

ikłonność ferca ku cnocie taką, że dobrzy mieli 

z  Niey przykład, źli nieznaydowali w c z y m b y  

Ją przyganić. Pobożność bowiem J. O. X .  nie 

była późnym owocem zgryzot,  w ciągu życia 

doświadczonych ; ani oftatnią ucieczką od znuże

nia y  wzgardy poniefioney na święcie ; ani za- 

floną ciężkich wyftępkow, przez podeymowanie 

widocznych Nabożeńftw. Z y c ie  Jey powierz* 

chowne fzło pofpolitym, cnoty,  y  przyftoyności  

torem; ale wfzelką ofobliwość zachowała kuJBO« 

GU: Powiedźcie Świątynie B O G A  zaftępow, jak 

częfto J. O. X .  przyimowała nayśw: Ołtarza T a 

jemnice; jaką utrzymywała fkromność w lłucha- 

niu Ofiar Kościelnych;  na jaką zdobywała fie 

przytomność w modlitwach ? O  jak łacno y w 

zamiefzanm światowym można fie B O G U  podo

bać!



b a ć ! A  z  znakomitym rodzajem piękność Dufzy 

połączyć!  Niezbywało  J. O. X .  na zacnym uro

dzeniu, które przymila cnotę: ale razem dziedzi

czyła  przymioty,  które ubeśpieczaią nieikażoność 

obyczaiów: umiała Ona tam pokrywać fubtełność , 

dowcipu, gdzie jeft prawdziwe mieyfce wftydu 

y  fkromności; nie fądziła tych cnot za przefta- 

rzałe y  wieśniackie, od których zepfuty świata 

z w y c z a y  uwalnia, a na których rzetelny honor 

płci Niewieściey zależy.

T e ć  to cnot powaby pociągnęły ku N i e y  

ferce J. O. X .  Michała R a d z i w i ł ł a ,  W o je w o d y 

Wileńikiego, Hetmana W- W X .  L:  gdy zaś chwa

ła Męża zlewa Gę na Małżonkę, M ą ż ,  który fię 

W dożywotnią przyjaźń doltał w B O G U  zetzłey 

Xiężnie ; był to Mąż,  który cnotą, męftwem, ro

zumem wiek fwóy wyścignął,  Mąż od Majefta- 

tu poznany, lzacowany y  ulubiony; Mąż wyfo* 

kiemi w O yczyźnie  Urzędami zafzczycony,  y  u- 

mieiący piaftować honor fwegja Narodu; Mąż

co do zailug, bogoboyności, y  rady w W o y i k u ,
lub



lub w Senacie , ozdoba fwoich Poprzedników ,' 

przykład oraz żyiących,  kfztałt życia y  f lawy 

dla potomnych ; Iłowem R a d z i w i ł ł .  Jednakże 

poitanowienie Małźeńikie, jeft to łacny związek ,■ 

trudniey dobrać takiey pary, gdzieby walka obu* 

ftronnych Hiłonnośći,' nie czyniła- ż y c i a  kłótliwe* 

g o ;  ftnaytrudnieyfze o fpoRoyne' pożycie,- któ-- 

reby ftan Małżeńiki świętym czyniło. Potrze

ba tu owego zapalu; cnoty,- jakiego nayświętlze 

Stany wyciągaią: potrzeba tu wftrzymałości ro

zumu, w dociekaniu przywar dożywotniego P r z y 

jaciela» od których ułomność ludzka nikogo nie 

uwalnia; a' których nie wczefne rozcieranie fam 

tylko niefmak w zyiku  przynofi: potrzeba tu 

Męftwa na znofzenie przykrości , tym dotkllw* 

fzych , im milfza jeft ofoba, od którey pochodzą: 

potrzeba tu owego ftatku, któryby fzczerą p rz y

jaźń u tr z y m a ł ,  w ten czas n a w e t ,  kiedy pier- 

wiaftkowy fzacunek ftygnąć zacznie. Mogę wizy-  

ftkich na świadectwo wezwać,  którzy znali J. O- 

X .  że przymioty Jey Dufzy wyftarczały ku temu,

C  ż e



b a ć ! A  z  znakomitym rodzajem piękność Dufzy 

połączyć!  Niezbywało  J. O. X .  na zacnym uro

dzeniu, które przymila cnotę: ale razem dziedzi* 

czyła  przymioty,  które ubeśpieczaią nieikażoność 

obyczaiów: umiała Ona tam pokrywać fubtelność , 

dowcipu, gdzie jeft prawdziwe mieyfce wftydu 

y  ikromności; nie fądziła tych cnot za przefta- 

rzałe y  wieśniackie, od których zepfuty świata 

z w y c z a y  uwalnia, a na których rzetelny honor 

płci Niewieściey zależy.

T e ć  to cnot powaby pociągnęły ku N i e y  

ferce J. O. X .  Michała R a d z i w i ł ł a ,  W o je w o d y 

Wileńikiego, Hetmana W .  W X -  L:  gdy zaś chwa

ła Męża zlewa fię na Małżonkę, M ą ż ,  który fię 

"W dożywotnią przyjaźń doftał w B O G U  zelz łey 

Xiężnie ; był to Mąż,  który cnotą, męftwem, ro

zumem wiek fwóy wyścigńął,  Mąż od Majefta- 

tu poznany, fzacowany y  ulubiony; Mąż wyfo* 

kiemi w O yczyżnie  Urzędami zafzczycony,  y  u- 

mieiący piaftować honor fwego Narodu; Mąz

co dozaflug, bogoboyności, y  rady w W o y i k u ,
lub



lub w Senacie , ozdoba fwoich Poprzedników ? 

przykład oraz żyiących,  kfztałt życia y  f lawy 

dla poto m nych; Iłowem Ra,d z iw il ł .  Jednakże 

poftanowienie Małźeńilue, j eft łacny związek» 

trudniey dobrać takiey pary, gdzieby walka obu- 

ftronnych Qi łon n ości,-' nie czyniła' życia kłótliwe

go ; a^naytrudnieyfze o fpokoyne pożycie ,- któ-- 

reby ftarc Małźeńiki świętym czyniło.  Potrze

ba tu owego zapału cnoty,- jakiego nayświętize 

Stany wyciągaią: potrzeba tu witrzymałosci ro

zumu, w dociekaniu przywar dożywotniego P r z y 

jaciela» od których ułomność ludzka nikogo nie 

uwalnia; 8 których nie wczefne rozcieranie fam 

tylko niefmak w zyłku  przynofi: potrzeba tu 

Męftwa na znofzenie przykrości , tym dotkliw* 

f z y c h ,  im milfza jeft ofoba, od którey pochodzą: 

potrzeba tu owego ftatku, któryby fzczerą p rz y

jaźń u t r z y m a ł ,  w ten czas n a w e t ,  kiedy pier- 

Wiaftłfcowy fzacunek ftygnąć zacznie. Mogę wlzy-  

ftkich na świadectwo wezwać,  którzy znali J. O* 

X .  że przymioty Jey Dufzy wyftarczały k u te m u ,

C ż e
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źe  Jey zachowanie zgadzało fie z Jey obowiąz

kami ; że będąc dobrą Małżonką,  była oraz do
brą Matką.

Drogi owoc Małżeńftwa, y  oiłodzenie jego cię

ża ró w ,  jeft to pociecha .z Potomności: wfzakże 

z  pomnożeniem pociechy, pomnażaią fię obowiąz

ki R o d zic o w ;  nieuczyniłaż y  tym zadofyć J. 

O. X .  ? Szła Ona w tey mierze za powodem 

Wrodzoney miłości , nie przeto jednak cnota Jey 

traci fwóy fzacunek ; Affekt  Jey ku Potomftwu, 

nie był ową pieikliwością wykraczaiąoą za grani

ce rozumu, y  czyniącą tych niefzczęśliwemi, któ

rym zda fię naylepiey ż y c z y ć ;  był owfzem rzą> 

dzony y  pochwalony od rozumu, był  zawfze do

pełnieniem cnoty. Wiedziała J. O. X .  że nay- 

bogatfze dziedzictwo, jakie tyłko zoftawić mogą 

Rodzice fw ym  dzieciom jeft b o j a ź ń  Boża / bez 

tego naydrożfzego (karbu, wfzełkie doilatki, ho* 

nor, zdrowie y  życie marnie giną, tego nayfza- 

cownieyfzego zyiku ż y c z y ła  fwemu Potomftwu; 

do tego celu nayuiilnieyfze Jey zabiegi y

tre-



trofki zmierzały. Mówię to śmiało, bomarnwi-  

docznybh świadków JJ. OO. Xiążąt, y  Xiężnic' 

czki ; którzy przyimuiąc niegdyś z  uizanowa- 

niem Macierzyńkie przeitrogi, okazuią teraz przed 

źwiatem, jak wiele dobra przynofi pobożne w y 

chowanie; jaki od Narodu mieć powinna fzacn- 

nek Matka, cnotliwym Obywateli iwem obdarzają

ca O y c z y z n ę  ?

Nakoniec zafmucona śmiercią nayukochańfze* 

go Małżonka J. O. X .  pomnażała w prawdzie 

troikliwość o porządne utrzymanie włafnego do

mu, aby niekorzyitać w przyganie Apoftola: Kto- 

iy  o Jwoich, a zwłajzcza o domowych pieczy nie niiat, 

gorfzym jefl nad niewiernego-, zapobiegała o ubeśpie- 

czenie maiątku naymilfzego Potomftwa, z tą ro z 

tropnością umyfiu; jaka jefl: właściwa Dufzom 

mogącym fobą władać: ale oraz fzukała pociechy 

f w e y  w BO GU, wyrażała fobie obraz Chrześciań- 

Ikiey W d o w y ,  jaką opifał Paweł Święty:  Mai^c 

itoiadectwo w dobrych uczynkach: Oby mi czas przy-

C  n
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ćlłuźfzego mówienia d o zw o l i ł ! L e c z  y  ta fpra- 

wiedliwość poftępkow w krótkości wyrażona;  tu

dzież hoyne ja łm u żn y , 'kofztowne Ołtarzom O* 

fiary, wielka y  ftateczna ;pobożn,DŚć, ż y  wa y  po

korna Wiara, uczęftnictwo .Sakramentów świę

tych,  gorące y  przykładne modły., wierne wfzy-  

itkich powinności wykonanie,  Iłowem: pamięć 

życia  J. O. X .  ubeśpieczyć nas powinna o Jey 

Hanie fzczęśliw^y nieśmiertelności.

T e n  jeft duch prawdziwego'Chrześcianina; je-*' 

żeli dobra, godności, władzę pofiada; tych fzcze- 

gulnie używa , ile -go wiodą do zamiłowania 

źwierzchnięzey iftności ?BOGA. ;Z tąd zawiązu

je fię w fercu jego nieprzerwany *w,cnocie poftę- 

pek, miłość umartwieni i y  krzyża , całkowita 

podległość Boikim przykazom ; pogarda famego 

iiebie, prawdziwe naśladowanie . u p o k o r z e ń  C h r y 

s t u s a : fama wola Bolka jeft dla niego prawidłem, 

czyli  ta chce go doświadczać przez pomyślne 

zdarzenia, czyli pomnaża Jego zaflugę przez u- 

iCiązenia y  gorycz.  Ten jeft wzór cnoty z bo-

go-



goboynego życia J. O. X .  Staray fie kaźJy  grun

townie poznać przepify Wiary,  fzukay w nich 

*wego życia prawideł; -niech l lf wprowadzi ikro- 

mność w obyczaje domowe, w Małżeńftwa fta- 

tek, wierność y  ziednoczenie umyflow, w  w y c h o 

wanie Potomftwa (roztropność, pilność, .naucza

nie bardziey przykładem, niżiłowami: -ztąd wy- 

nidą Obywatele bogoboyni., oświeceni, fprawiedli- 

wi , w cnocie nie wzrufzeni,, p o c z c iw i ,  wierni,  

pracowici około fwego;  a nie łakomi na cudze: 

z takich Oby  watelow -uldztalcifię fpołeczność lu

dzi uczynnych,•przykładnych,  o dobro powizech- 

ne , y  o zbawienie włafney Dufzy zabiegają

cych.

U c z y u m y ż  tak nieodwiocznie, idąc [za przewo

dnictwem J. O X . Jmci K a r o l a  R adziwiłła  

Woje wody Wilen: dla O y c z y z n y  niemal Oyca ,  

dla wielu Pana y Dobrodzieja, dla »nas Fundato

ra y  Opiekuna, który że fam przeto żyje na świe- 

cie ; Oby w naydiuzfze :ata ! aby ofiągnął fzcjse-

śliwą nieśmiertelność; podobnież y  natn wraża
G 3 ni*



ninieyfzym zaratowaniem D ufzy  w  B O G U  ze- x 

fziey J. O. X .  że śmierć dla cnotliwych jeft koń

cem przykrości, a początkiem blogoflawieńftwa; 

że przez śmierć zrywamy te pęta, które nas trzy- 

maią przy ziemi ; zdzieramy te zaflonę , która 

ram nie dozwala B O G A  oglądać ; że nie zgaśnie 

po całe wieki ta ifkierka ducha, która nas o ż y 

wia ; ale po dopełnieniu Boikich przykazow, ma 

bydż  wżniefiona ku Niebu y  złączona z  przed

wieczną światłością.

O  Wielki B O Ż E ! zdarzże to famo Służebni, 

c y  T w o j e y  Annie, którąś z  więzów ciała po

wołał do wieczności. T woja  dobroć y  miłofier- 

dzie, a Jey ż y c i e  cnotliwe nie ziednaiąż dla 

N ie y  udziału wieczney c hw ały?  A c h  weyrzy i  

na ł z y  opłakujących zamiefzanie tak wiełkiey
*

śmierci! Fa&a e/i confufo morłis magna.' A c h  

Weyrzyi  na niegodne modły ludu T w e g o  ! A  

przypuść Ją do dziedziczenia przybytków Nie- 

bieikich, Amen.

Brama Wileń: nayguftowniey z obu ftron ii- 
/ -



Iuminowana była. Z  niey wyfzedłfzy,  ukazał fię 

fiaypięknieyfzy widok illuminowanych Miafta ulic» 

a nadewfzyitko Ratufza y  boku prawego Kościo

ła Parafialnego, oraz bramy onego w naypiękniey- 

fzey  y  naydoik onalfzey Architekturze ilłumino- 

waney. Infanterya zbronią na doł fpufzczoną, z  o- 

bu ftron ulic liniami w paradzie, tudzież corpus 

małych Strzelczyków przed frontem Kościoła u- 
\

ftawione, okazałość; a odgłos ich muzyki  y  b|b- 

.«ow pomnażały fmutek. W .  JX.  Józef  Katem« 

brynk Kuftofz Smolen: Probofzcz Nieświiki przyi- 

mowal Ciało JO. X ż n e y  Jmci Hetmanowy w  

Kościele, wywodząc w Exorcie niżey co do iło

wa położoney okoliczności,'  które przefzkadzały 

do Pogrzebu X ż n e y  Jeymci opóźnionego.

EXOR-



E X O R T A
iP r z e z  W i e l m o ż n e g o  Ę jX ie.dza  

J O Z E F A

K A  T E M B R Y N K A
KUSTOSZA SMOLEŃSKIEGO 

F r z y  w p r o w a d z e n i u ;  c o  K o ś c i o ł a  N i e ś w i -

SRIEGO C I A Ł A  Ś. P. X z N E Y  JM CI

M I A N A .

Honorem hahehis' Matri tuce omnibus diebús vita ejus, 

cum aułem B3 ipja compleverit tempus vita Juct, [epelias 

sam juxta me. Tob.  4.

Siieij w uczciwości Matkę twoiąpo wjzyflkie dni ży
cia; a gdy ij ona fpełni dni życia Jivego, pogrzeb iq 
przy mnie.

$ *
/o do flowa dopełnione dziś widziemy te ofta* 

tnie rozkazy ftarego Tobiafza. Ktokolwiek  na 

ten wfpaniafy Obchód Pogrzebowy,  na ten ziazd 

świetny pierwfzych w Kościele B oży m y  w Oy- 

czyźnie Mężów, na to tak liczne Stanu Ducho

wne



wnego zgromadzenie, na te żałobne światła y  cie

nie wfzędzie rozniecone; Iłowem, na tę całą, a prze

raźliwą okazałość okiem tylko rzuci, ten wnofić 

mufi: że to Syn  Matkę grzebie, nie Macochę, a 

S y n  kochaiący, S y n  wfpaniały i

T a k  jeft JO, X ż e  Wojewodo Wiłeń: dziś ja

wnie okazujefz Polfluemu Światu, w jakim ftopniu 

dobra Matka, czyli  dobra Macocha fzanowana 

bydź może, y  fzanowana bydź powinna: Bono» 

rem habebis Matri ince', to pierwfze' już dawniey 

dopełnił w oczach nafzych,. y  w oczach całego 

Świata. Cum aute'm C53 ipja cofnpleuerii tempus nitce 

Juce, Jepelias- eam jiata me; gdy zaś y  ona fkończy 

dni życia fwego, pogrzeb ią wedle mnie , to dru

gie dzifiay dopełniafz, y  Świat  widzi z jaką nie 

ofzczędnością dopełniafz. Już to rok fiedmna- 

fty mija, jak ta godna Xiężna, ta płodna Matka, 

ta dobra Pani, Anna z  Micielfikich R a d z i w i ł ł o 

w a  dwojakim zaślubieniem wprzód Krayczyco- 

wa Lit: potym Wojewodzina Wileń; Hetmanowa

D
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W -  W .  X .  Lit: w Stołecznym Mieście Salkim, 

Świat, Familią, y  nas wfzyftkich pożegnała. Już 

na ów czas w  Sercu przytomnego naygodniey- 

fzego Pofierzba odzywały  fię zoftawione rozkazy 

Oycowikie: Sepelm eam juxta me, Synu  kochany 

pogrzeb Matkę T w o ią  wedle mnie: ale coż kiedy 

na ten czas (  o pamięci dotąd okropna! )  y  ż y 

w y m  y  umarłym Xiążętom R a d z i w i ł ł o m , nie 

tylko do tego Nieświża,  y  do tego Grobu, ale do 

famey Pollkiey y  L i t w y  tyfiącem zaporow wey- 

ścia były  zawalone? Mufiałeś kochana X ź n o  w  

pogranicznym Kościele Goftyńikim tey fzczęśli* 

w e y  dla Ciebie, ale niefzczęśliwey dla nas do

czekać fię pory, pókibyśmy Ciebie razem z ńay- 

ukochańfzym Synem T w o im  do tego miefzkania 

podziemnego nie wprowadzil i ; gdzie jako kocha

na Zona przy Mężu, jako kochaiąca Matka przy

Sy nu do dnia powfzechnego zmartwychwftania
! , 
odpoczywać mafz: Sepelias eam juxła me.

T o  fię dzis ftaje, a ja w B O G U  zęfzłey X ż n e y  

jmci  niegdyś dobrze znajomy, y  prawie domo

w y



w y  (Inga, ftoiąc teraz nad trumną Jey,  c zym że  

mam y  wiekopomną dla Niey  zaletę, y  prawdzi

wą dla tak godnego y  licznego Potomftwa Jey 

wyrazić  y zoflawić pociechę? nie nayduję nad te 

któtkie w y ra zy ,  które Pifmo S. daje na pochwa

lę Matce Machabeyikiey:  Supra modiim Małer mi' 

rabilis, bonorum memoria digna. 2. Mach. c. 7, Nad 

z w y c z a y  przedziwna Matka y  wfzyftkich dobrych 

pamięci godna. T o  jeffe caia jedyna y  właściwa 

zaleta w B O G U  zefzłey X ź n e y :  Matka przedzi

wnie dobra, Matka-u wfzyftkich dobrych pamię

ci godna. Bo będąc Matką, trzeba , bydź dobrą 

Matką, to jeft naypierwfza powinność ; a będąc 

dobrą Matką, trzeba bydź godną wiekopomney 

pamięci, to jeft zaleta naywiękfza.

Naygodnieyfze Potomftwo tey przedziwney 

Matki, Mości Xiążęta y  Xiężniczki: Mikołaju , 

Macieju, Teofilo, Weroniko,  Maryanno, y  Józe

fo ! Wafzego mi tu świadectwa potrzeba: jak prze

dziwnie dobrą Matkę Nieba wam dały y  Nieba



odebrały ! Ale  y  wafzego wyznania nam nie trze

ba ; znała Publiczność cala, o czy  nafze na to 

patrzały, jak śliczna młodość wafza pod okiem tak, 

przezorney , tak doikonaley l\latki codziennie 

kfztałcona zoftala; fama będąc naypięknieyfzym 

wzorem wTzelkich cnot Chrześciańfkich, Pańtkich» 

y  Zeńfkićh, też fame cnoty w mjętkie ferca wa- 

fze wfzczepiać y  wpajać ftarała fię.» prawdziwie jak 

druga Blanka Ludwika S. Matka te iłowa Ducha 

S. nayczęściey y  ¡nayżywiey wam powtarzała: 

Deum time, mandata Ej us ferva, hoc eft enim omnis 
homo. Naymilfze dziatki: B O G A  fię boycie, przy

kazania Jego ćho.w.aycfe, ,to je ft bowiem każdy 

cz łowiek?  każdy człowiek c zy  to ¡Król,  c z y  t o  

X iąż e ,  c z y  to Pan, czy to kmiotek» omnis ho~ 
mo, każdy człowiek.

Dopiero kiedy ta burza wiadoma na Dom Xią- 

żęcy  powitała, czego ta przedziwna Matka nie 

czyniła? zgromadziwfzy pod ikrzydla fwoje, iż 

tak rzekę, młode Piiklęta Domu Xiążęciego,  u- 

jeciała nam z niemi za granice Oyczyfte.  Do*

Ład



kąd Matko trofldiwo! dokąd fie pulzczaFz, a Dom, 
bogactwa , w y g o d y  , Panowanie y  famą O y -  

czyzn ę  Twoią  rzucafz? Tam , mówi Xiężna , 

gdzie głowa naizey Familij. gdzie móy Opiekun 

y  moich dzieci, gdzie , n a y  ukochańfzy Pafierzb 

móy,  tam lofy przykre chętnie z nim dzielić bę

dę, a kochane Potomftwo .moje w zagramczney 

zacifzy do wfzelkich cnot .  y przymiotów rod* 

fwego g o d n y c h  przyfpofabiać. A l e  fi* tu w Kraju 

zoftać możfcfz, doftai^ow J^adziwtl łowskich be

zpiecznie używać,  obfzernemi dobrami zupełnie 

władać y rozrządzać, Warfzawa ci to przyrze

ka. MieCzkałam na ów czas w Warfzawie,  znay- 

dowałem fię na Pokojach w B O G U z e lz le y  X ż n e y ,  

kiedy pr.zez ufca Minifteryalne takie Jey dofzlo 

oświadczenie: Stany .zgromadzone mogą powie- 

«zyć W a fz ey  K iążęciey  Meści rząd zupełny nad 

wfzyftkiemi dobrami pod fąd y  opiekę dotąd od- 

danemi, tylko Wafza Xięcia Mość coż tylko 

odfttjp Xięcia Wojewodę.  A c h  rzecże zplaczptn,

D 3
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X ż n a !  mnie Matce odftąpić S y n a ?  mnie W d o 

wie odftąpić Opiekuna ? wolę nic marnieć y  z rąk 

patrzyć Xięcia Woje wody,  niżeli Go fobie w 

^naymnieyfzey rzeczy narazić. On mię fzanuje 

jako Matkę, ja Go kocham jako Syna. . Muß fię 

to wfzyftko odmienić. T a k  rzekła, y  z  Warfza- 

w y  do Drezna powróciła.

Niechże mi teraz kto ukaże, nie mówię podo

bną Macochę, ale podobną rodzoną Matkę, kie

d y  tych  czasów S y n  z Oycem, Córka z  Matką, 

Brat z  Sioftrą rwą nayświętfze krwi y  affe-ktu 

wrodzonego związki, dla wydarcia fobie kawałka 

ziemi. O  za prawdę ! Mater fnpramodum mirabilis 

Î59 bonorum memoria digna. O  Matko nad z w y c z a y  

przedziwna y  u wfzyftkich dobrych wieczney pa

mięci godna ! Godna pamięci u fwoich Dziatek 

y  Wnuków, którym fię ftała naylepfzą Matką ro

dzeniem, w y c h o w a n i e m , opatrzeniem. Godna 

pamięci u całey JO. Familij, którey była ozdo

bą przez fwoje przymioty,  fzacunek y  przywią

zanie ; godna pamięci u pozoftałych flug y  przy-

ja-



jacïoi, dla których była Panią.nie porównaną ludz

kością, hoynością, dobrodzieyftwy fwemi; go

dna pamięci u wfzyftkich Stanów Duchownych,  

których fzanować, poważaj,  bronić, a potrzeby 

Jch zawfze uprzedzać umiała; godna pamięci u 

W as  naybardziey, o Domy ubogich ! gdzie na. 

gość,  glod y  nędza fmutne fobie za ło ży ły  miefz- 

kanie, tam ręka nafzey X ż n y ,  jako owey w przy

powieściach Salomona zachwaloney Niewiafty 

tajemnie y  otwarcie wspierać, okrywać y  wfpo- 

roagać umiała, Manum fuam aperuit inopi, cS5palmas 
[u as extend.lt ad Pauperem. Rękę fwą otwarzała po

trzebującym, a dłoń fwoią wyciągała ku ubogim.« 

Słowem godna pamięci u wfzyftkich dobrych, dla 

dobrych fpraw y  czynó w  fwoich: Mater fupra jno• 
dum mirabilis &  bonorum memoria digna.

Dość na tym: więcey zoftawuię naftępnym pa
*H0ie y  godnięyfzym Mówcom. Mnie tyłka

mieyfca tego Gofpodarzowi przyimuiącemu te

śmiertelne Zw łoki  nieśmiertelney X ż n y  na docze-

fny odpoczynek w tym Domu Bolkim, jedna tyl- 
' ' k o



ko uwaga y  jedna proźba zdaje fię bydź zoftawio- 

na. Uwaga dla nas wfzyftkich, proźba zaś do 

was, o liczne y  godne Potomftwo tey Matki prze- 

dziwney! Ona ftanąwfzy już na oftatnim krefie tey 

podróży doczefney, zda fię mówić do was przy 

oftatnim pożegnaniu owemi flo -vy S. Moniki, Ma

tki Wielkiego Auguftyna: Ponite hic Màtrem vejlram 

tantum vos rogo, ut ad altare B E I  memineritis mei. Po- 

łożcież tu Matkę wafzą, a o to was tylko profzę, 

abyście przed Oisarzem Pańikim pamiętali na mnie. 

O to tylko profifz o Dufzo blogoilawiona ! Ja ci 

Z tego mieyfca zaręczam imieniem pozoftałego 

Potomftwa y  Familij T w o je y ,  że pamięć Twoja  

przed Ołtarzem tym Pańikim nigdy nie uftanie, 

póki ten Kościoł Kościołem, póki ten Grob Gro 

bem R a d z i w i ł ł o w s k i m  będzie. Amen.

£jt, 5funij x ygy .
C 3  godzinie czwartey ranney rozpoczęły fię Mfze 

liczne, we wfzyftkich Kościołach Nieświskich 

z  p r z y c z y n y  wielkiego zgromadzenia Ducho

wnych.  Same Wigilie różnych Zakonów śpie
wa-



wane były  w  Kościele Pogrzebu. T r w a ły  one 

aż do dwónaftey. Zakończył  je Mfzą Ruikim 

Obrządkiem śpiewaną J. X .  Ważyńfiu  Opat Z y -  

dyczyńtki  Z.S.  B. W- po niey naftąpiło Officium De- 

funftor: przez Kler dobranym y  zgodnym glofem 

śpiewane. Mfzą ofEatriią' pontyfikalnie śpiewał J. 

W- J. X .  Nuncyufz;  w  ciągu którey wyborne miał 

Kazanie J, W .  J. X .  BykoWiki Biikup Trojadyfki  

z  tych Iłów Tobiafza Syrtowi zoftawionych: Cum 

c f  ipja compleuerit iempus vitce Juce, fepeliaś eam circa 

tne. Stofownie użył  tych Iłów do obchodu dzi- 

i ieyfzego, w którym X i ą ż e  Jegomość Wojewoda 

Wileń: wypełniał jeżeli nie iftotnie zoftawioną* 

przynaymniey domyślną wolę O y c a  Twojego. P o  

M fz y  uformowane było Caftrum doloris z  J. W . 

J. X .  N u n c y u fz a y  JJ. W W J J .  X X .  Turfkiego 

Łuckiego,  Toczyłowikiftgo Belineń: Wołczackie-  

go Tomafleń: y  Bykowfkiego Trojadyfkiego Bi- 

fliupów. Wikaryufzowie Wileńfcy dobranym gło- 

fem ftofoWnie do Obchodu żałosnego śpiewając, 

przytomnych rozrzewniali. JNakoniec J. W- J. P*

E Ignacy



' jgnacy Morawiki Pifarz W .  W*. X .  Lit: General 

Leytnant Komenderujący Woyilciem Lit: Kawa

ler Orderów Polfkich y L w a  złotego , czyniąc 

oftatnią poftugę J. O. Xiężney Jeymości Hetma- 

nowey,  jako Macofie Z o n y  fwojey wyborną w m y 

ślach y fpofobie onych wyrażenia miał Mowę.  

Czułość Jego ferca odpowiadała czułości mówie

nia, a tym famym udzielała fię zręcznie przyto

mnym, a wfzczególności J. O. Xięciu Jegomości 

Podkomorzemu W. W • X.  Lit: Ittóry przytłómio- 

ny  żal czafem ze ilraty Matki fwojey przed laty 

fiedmnaftą zmarłey, tą Mową wzrufzony aż do 

ollabienia y  mdłościow odnowił.

M O W A

p a l n i e  I V  i e l m o ż n e g o  
I G N A C E G O

M O R A W S K I E G O
P I S A R Z A  W.  L I T :

GENERAŁ* LKYTNANTA W O Y S K  W. X. LIT: 
Kawalera Orderów Poifkich y Lwa złotego.

----------- -------- ------------— — -

O t a w a m  przed Domem śmierci, okryty żalem y  

«cifliiem ferca,  tym więcey trapiony fmutkiem,

z nieo'



z  nieodmiennego tego widoku, im rzetelniey pa

trzę, ze do tego podziemnego miefzkania, nigdy 

z  tamtąd już niewrócona, wybrała fię J. O. Xię- 

żna Wojewodzino Wileń: Hetmaoowo W .  W - X .  

Lit: z riay lepfzych Matek naylepfza, z  honorów 

y  talentów nay fzacowniey fza Panh Opłakiwali

śmy już lat kilkanaście tę wielką ftratę, którą po

nieśliśmy, z naymilfzych dla nas życia Twojego 

momentów. Szukaliśmy folgi dla tkliwych ferc 

nafzych, wnofząc fobie, iż w przykładnych a pra" 

wdziwie Chrześciańikich T w o ich  przymiotach, na 

nieśmiertelne y  trwaifze przenioflaś fię życie.  

Ale  dola ludzka nie maiąc końca fwey czułości, 

Wzrufzona będąc upominkiem Dobrodzieyftw , y  

darami ferca y  umyiłu T w e g o  w życiu  teraźniey- 

fzym choć krótkim , chce zawfze czynić fwoią 

wdzięczność. Od tych nafzych chęci gdy nam 

odięta zoftałaś J. O. Pani y  naymilfza Matko, za

wołana do pewnieyizey wdzięczności od nay- 

świętfzego Pana: już ferc nafzych nie czułemu 

Ciału oddać nie możemy, ale Procby T w o je  łza-

E  2 mi



tni fkrapiai^c, tę w nas niechybną powinność y  

oftatnią poftugę, w oczach zgromadzonego Swia* 

ta Tobie oddajemy. A  gdy już nawet y  ten okru

tny moment przychodzi, abyś nie tylko z życia 

wyzuta,  ale y  z oczu nafzych ,ukryta zoftała; mie- 

fzam głos móy ze izami, żegnaiąc Cię wiecznie 

już niewidzianą. Pełna ludzkości » .wymowy y  

wdzięczności,  Pani złożona w tey trumnie bez czu

cia, bez głofu, niefie przez ufta .moje do Ŵ as 

wielcy w Kościele y  Kraju Bifkupi nieikończone 

dziękczynienia,  dziękuje Ci poważny A rcy-B i*  

ikupie Sto licy Apoftolikiey N u n cy u fz u , za tę 

ofobliw.ą uczynność , ; którą T y , w  Obraądku dzi- 

Jfieyfzym .czynifz,  iż okryty będąc Urzędem wy* 

fokim , Zatrudniony ważną w Narodzie nafzym 

pracą, naychętniey podiąwfzy tak wielką podróż 

na to mieyfce, w  tym  Kościele, tym fzacownytn 

aż do Grobu uflugujefz Popiołom. Czynifz  iławę 

T w e y  Stolicy,  iż przez fwych Poflow umie nad- 

gradzać choć w odległych Krajach przywiązanie y  

;poflufzeńftwo fwych owieczek. Powtarzam .fio-



wa Pafterza nalzego w dniu onegdayfzym prz^ 

pierwfz,ym witaniu fię z Tobą do Ciebie wymówio

ne: ta trudność podróży, ta upoważniona w Ko

ściele Ofoba, gdy ziężdża do mojey Dyecezyi ,  dla 

poflugi mojey Owieczki  y  .Krewney, czyni  tey  

zmarłey nadgrodę, tych czynności, ¡które za życ ia  

fwegoKościołowi. .’ReIigij, y O yczyżnie  poświęciła. 

Dziękuje Wam JJ. OO. JJ. W  W .  Biikupi za Wa- 

fze trudy w tych wfpanialych .Obchodach , iż 

w Obrządkach Rdigij będąc .niezmordowani, uczy.  

tliliście .przykład, jak: -Religia Twych Czcicielów 

przez poważne t Kapłan y  y  po.zefzłym życiu umie 

na widok wieJkiejjBi Sfwiatu.ukazać. Dziękuje Wam 

prześwietne .Kapituły y  vwfzyftkim Duchownyńi, 

którzy za wzorem idąc fwych Pafterzów ochoczo 

y  trudom Ich.towarzyfzyli,  y  pomoc dla Dufzy Jey 

razem z niemi.na Ołtarzach kładli.

Dziękuje Tobie naymilfzy Synu 1- O. Mości 

Xiąże Wojewodo Wileńik i , który nie wyrównane 

do przykładu drugich, czyniąc Matce poflugi, z w o 

łałeś Naród cały, aby niebyło taynó, że tey Pro-

E  o chy



chy tak Tobie fą fzacowne, jak fzacowne było ży-  

cie Jey dla Ciebie. Martwe ma te ręce , które 

W każdym momencie widzenia fię z Tobą jak nay- 

chętniey wyciągafa do uścifkanią Ciebie Syna  dla 

Jiiey naylepfego; ufchłe już ma te ferce, którym fię 

piefzcząc w każdey czynności T w o je y ,  czuła nay- 

wyraźniey wfzyftkie T w e  p r z y p a d k i  z  cnotliwego 

Obywatelftwa wynikłe. A le  te żądze,które w go- 

rącości ducha Religij, za życia fwego przefyłafa 

n a y w y ż fz e y  Opatrzności, nieprzeftanie teraz po

pierać tych potrzeb, jakie do trwałości T w e g o  

umyflu, życia y Dufzy należą. Zegna W as  nayu- 

kochańfze ofierociałe Synowie,  Córki y  cała F a 

milio, a czego w  chęciach fwoich dla krótkiey 

chwili życia uchybić Wam mogła, tego przed nay.
* 'K

Wyżfzym Panem fwoim przez fwe zaflugi dokoń

c z y ć  ufiłuje. Skończyła już te miłe godziny po- 

tomhey pamięci J. O Xiężna Wojewodzina Wileń; 

Hetmanowa W. Lit: z Wami przemiefzkiwać JJ. 

OO. JJ. W  W- Obywatele oboyga Narodów y  

gdy Wam dziękuje za wfzyftkie przyjaźni w życ iu

Jey



Jey czynio ne,  zoila^ia Wam zakład fwey Krwi, 

abyście to przywiązanie y  to ferce dla niey wyla 

ne Potomkom dziś źy iący m jak nayobficiey 

udzielili.

Po niey oftatnią poflugę dopełnił J. W .  J. X .  

Nuncyufz zafypuiąc popiołem oczy  ś. p. X ięż n e y  

Jeymości, według Obrządku Kościoła, w  poftrzod 

bicia z dział płaczu y łkania eąłey Famiłij JJ. OO. 

Xiąźąt  Jchmościow R a d z i w i ł ł ó w .

Po zakończonych o godzinie trzeciey ceremo

niach Pogrzebnych Kościoła, wfzy fcy  dyftyngwo* 

wani Goście tak Duchowni jako y  Ś w ie c c y  zie- 

chali fie do Zamku, gdzie znaleźli zaftawiony ftot 

na OTob kilkafet w guście naywybornieyfzym y  

nakładzie Monarchicznym.

2 2 . 3 u n i j .

P o d o b n i e  jak wczora liczne M f z e w e  "wfzyftkich 

Kościołach odprawiane, y  Wigilie różnych Żako- 

nów śpiewane były .  *i â mieyfcu trumny wyfta-

wio*
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wiony  był  Portret J. O.  Xiężne y Jeymości. Mfzą 

oftatnią pontyfikalnie śpiewał J. W .  J. X .  Turfki 

Bifkup Łucki.  Kazanie zaś miał z  powfzechną

z  dawna wielkość Domu JJ, OO.. Xiążąt R a d z i -  

wiŁLOW tak z  fpokrewnienia z  naypierwfzemi Do

mami panuiącemi w Europie, jakoteż z  Urzędów 

n a y w y ż fz y c h  w Kraju ciągle pofiadanych, y  z za- 

flug dla Krajui y  O y c z y z n y  uczynionych,  dowo

dził jak dobrą byłat Matką Xiężna Jeymość He

tmanowa,  Potomiiwem z dwojakiego łoża Xiążę-  

cego zoftawionym, cnotą y  Religią dyftyngwu-

iącytn % ,  któremu Xiężna Jeymość naydokła- 

dnieyizyra była Wzorem y  przykładem. Po pó

źnym obiedzie bawiona była Kompania Koncer. 

tem głofowym.

*5. 3unlj ¿787,

JSfabożeńftwo podobne obu dniom poprzedzo

nym odprawiało fię. Mfzą oftatnią Biikupim Ob-

fatysfakcyą y  ukontentowaniem W .  J. X .  Jakub 

Dederko Kanonik Wileń: w którym ukazawfzy

rząd



rządkiem śpiewał J. W .  J. X .  Woiczacki  Bifktfj* 

Tomafieniłu Kanonik Wileńiki Kawaler.Orderu S. 

Stanififawa, Kazanie zaś W • J. X .  W o yn a  Kano

nik Smoleń: miał, z  flów Pifma S. Placuit D E O  Łr* 

hom.ini.bus, w którym wymownie dowodził czym 

L  p, J. O. Xiężna Hetmanowa W.  W- X.  Lit;  

ftarała fię podobać BOGU,  y  czym podobała fię 

ludziom. Obowiązki ku B O G U  y ludziom nay- 

dokładniey w ciągu życia dopełnione przez Nią 

uczyniły Ją, B O G U  y ludziom miłą.

Obiad jednoftaynie liczny y  wfpaniały naftąpił* 

Po nim Xiąże Jegomość Wojewoda Wileńilii 

w chęci rozerwania fmutku, z w yczayn ego  przy 

podobnych Obchodach, obmyślił niewinną zabawę 

polowania na dzikiego niedźwiedzia, w klatce pod 

lYiiafto fprowadzonego. J. W .  J. X .  N u n cy u lz ,  

J. O. Xiąże  Jegomość Pafterz y  J. O. Xięzna d e  

L i g n e  Grandefla Hifzpańika, y  Familia we* 

fpół z naydyftyngwowańfzemi Gośćmi na przy

gotowanych altanach znaydowali f ię , z  których 

miły mieli widok, potyczki  dzielnych psów z  fro-

F  giną
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gim niedźwiedziem, któregb bliiko altany zamor

dowały . ' •
2 S u n ij . ,

P o  fmutnym trzydniowym Obchodzie Pogrzebu 1

J. O. X ięź n e y  Jeymości Hetmanowy W • W. X .  I

Lit: naftąpił dzifiay Pogrzeb Jey Syna J. O. Xię- 2

cia Jegomości H i e r o n i m a  R a d z i w i ł ł y  Podkomo- r 

rzego W- W.  X .  Lit: Starofty Sądowego Woje- I fl

wodztwa Mińikiego, Rotmiftrza Kawaleryi Naro- ij

d o w ey,  Kawalera Orderów Pollkich , daleko fmu- c

tnieyfzy y  okazałfzy. Smutnieyfzy z  okazyi w fa- °

mym kwiecie młodości, niedawnego Jego zeyścia, j e 

którego świeża pamięć przywiązania do Krwi w ł a - , je

fney , przychylności do Przyjaciół,  dobroci dla v

flug , grzeczności dla wfzyftkich , wyciikała ł z y  m

powfzechnie wfzyilkim bez wyłączenia, tak dale- &  

ce , źe wielu dla mdłościow nie było w ftanie
Z-uczynienia Mu tey oftatniey polługi Prawdziwie 

płakał j .  O. Xiąże Pafterz nad ftratą niewcześną 

fwojego Krewnego y  fwojey Owieczki  ulubioney,

w którey fzacował y  wielbił do wielkości Urodzę- ^

nii
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nía ftofowne talenta. Płakał J O .  Xiaze Woje* 

woda Wileńiki nad ftratą niepowetowaną jedyne

go Brata fwojego, a przez zupełną powolność y  

ufzanowanie dla Brata ftarfzego, raczey nayulu- 

bieńfzego Syna- Płakała J- O. z  JJ. OO. Xią-  

żąt de la T o u r  &  T a x i s  R a d z i w i ł ł o w a  Podko

morzymi W- W- X .  Lit;  nad ftratą nieodżałowa

ną y  nigdy nienadgrodzoną Męża fwojego we- 

fpół z  ofierociałym po O y c u  Śynaczkiem Xię- 

ciem D o m i n i k i e m . Płakała cała Familia nad nie

odzowną ftratą tak przychilnego Krewnego fwo

jego y nad ftratą niecmylney w Nim nadziei fwo- 

jey.  Płakał cnotliwy Obywatel nad ftratą gorli

wego o dobro y  Iławę Kraju y O y c z y z n y ,  któie- 

muby los jey powierzyć można było. Płakał flu- 

ga nad ftratą niezrównanego w dobroci Pana. Pła

kało poddańftwo nad ftratą łafkawego Dziedzica. 

Żałował  każdy, ktokolwiek Go znał, albo kiedy 

o nim flyfzał, ftraty Jego w famym kwiecie.

Okazalfzy z pr zyczyny,  że Xiąże Jegomość 

Wojewoda Wileńiki Pan z przyrodzenia wfpaniały

F  & y



^  wielkomyślny, chcąc przeświadczyć Powfze- 

chność, jak daleko był  przywiązanym do Brata 

fwojego, .  Męża niezrównanych talentów, pra

wdziwego wielkich fwoich Przodkow Potomka, 

nadziei Domu fw ojeg o , niezmiernych nakładów 

nie ofzczęd2ał dla uczynienia oftateczney okaza- 

łey poflugi w miarę'Jego urodzenia, -a fwojego ku 

Niemu przywiązania.

O  godzinie dziewiątey wieczorney ziechało fię 

przytomne Pańftwo do Kościoła S. Michała o pój 

mili od Nieświża leżącego, gdzie ulokowane było 

Ciało ś. p. Xięcia Podkomorzego Lit: zebrały fię 

Zakony y ci w f s y f c y , co byli obowiązani do tey 

poflugi: W o y f k o ,  Słudzy,  Cechy. W. J. X .  Ja- 

nowfki Kanonik Smoleńiki, T eo lo g  Dworu Xią-  

żęcego z  powfzechną fatysfakcyą mówił naftępną 

,Exortę.

E  X O  R-



E X  O R T A
Wl cl możnej o 3mci OCleDzd 

J A  K U B A

J A N O W S K I E G O
K a n o n i k a  S m o l e ń s k i e g o  u  S. M i c h a ł a

M I A N A.
-—i~r,.y ■— •* y  -

 ̂ I

Cecidił Princeps &  maximus in hratd Reg. a . 

non glorietur.ergo fortis hi Jortitudine fua, nec glorieiur 
dives in dmtijs fuis.

Upadł Xiaże y nożny w Izraelu. nie powinien fig 
wiec chluba [ilny z Jwojey fihj, ani bogaty chlubić n 
fwoieh bogactw,

' '^j/^ielki B O Ż E !  który pomiędzy tyfiąc rozko* 

fzami, dia życia:nafzego podchlebne.mi; gdy wrzu- 

cafz jeden moment truiący pomnażające ile w nas 

pociechy,  gdy rozrywała jedno ogniwo ułożo

nych zewczafu nafzych przyfzłości,  gdy uderzafz 

liagiym upominkiem w ferca dzielące fwobody na

F  3 nie»



nieprzeżyte czafy. W  ten czas dajefz nam po

budki, iż nad ogromnego Majeftatu T w e g o  prze

znaczenie, niemafz nic filnieyfzego , a nad czas 

życ ia  nafzego nie mafz nic omylnieyfzego. T w o 

je to dzieło, T w e y  potężney Ręki: z niefkończo- 

nemi czafami nieikoiiczony E O Z E ,  iż z pomię

dzy  rozkofzy, jedną pociechę , z  pom,iędzy na- 

fzych żądzy* jedno pragnienie, z, pomiędzy nafzych 

obietnic omylny ikutek, śmiertelnym ucifnąwfzy 

fnem w ż y  wey jefzcze pa m ię c i  Hieronima, odda- 

jefz Jego prochy ku obrządkowi Religij, aby za* 

wołany lud na ten fmutny widok, przy Chrze- 

ściańikiey pófludze, uczuł moc naywyżfzego,  z  

którego woli padł wielki Pan y  możny,  a nam 

zoftawil zbawienny wniofek. Cecidit Princeps Sif, 

maximus non glorietur ergo dives in divitijs. A  ko- 

goż nie wzbudzą tak fmutne p rz y c z y n y  nikcze- 

mności nafzey, gdzie ani miłość, afti potrzeba ż y 

cia dla drugich, jakiey fzukano w upadłym H i e 

r o n i m i e ,  zaflonić ani utrzymać nie może. Nie 

wyftarczyła oto przedłużyć życia  temu zgaflemu

mło-



młodemu Xiążęciu owa uiewyrównana pociecha 

w  pierwfzych godzinach Jego życia,  kiedy taż 

fama droga na którey ten zmarły l e ż y , okrtya 

gminem ludu, y  okrzykami maiąc między fobą 

poważnego Starca , O yca  zmarłego Hieroni

m a  niezważającego na małe fiły wieku fwojego, 

piechotą idąc do tegoż Kościoła, kładł razem z lu

dem, na Ołtarz B O G A  Pokoju, O f ia ry , ciefząc 

fig nayukochańfzy Oyciec ,  z  tak rozkofznego mo

mentu, że do wieikości Domu Jego zyikał  nay- 

więkfzy upominek.

Co za odmiana zgromadzeni! o to tego, które* 

go pierwfze życie radością Okolice napełniało, 

a głos ferca y żądzy Nieba fię dotykał.

T e g o ż  famego, ciż fami dziś ż y iący ,  fmutkieffl 

okryci, kroki fwe y drogę tey przefzłey radości, 

zlewaiąc Izami oftatnią Chrześciańiką czynią Je- 

Mu poflugę. Y  gdzież jeft ? zgromadzeni,  ta 

potężna zailona, któraby potrafiła, oddalić tak o- 

kropne przypadki, dla życia nafzego niefpodzia-

neV



fie? Próżno flarożytności wfpominać, dzieła Przod- daw

kow liczyć, o nie upadłey trwałości fobie podchle fzyc

b i a ć .  H i e r o n i m  t r z e c h  w i e k ó w  p r z e ż y t y c h  d o  kruf

jącego Domu tego w potędze y  Iławie nigdy nie mi

przerwaney, jedyna tey Krwi fzacowna Krew , fzks
tknięta wyrokiem czafu śmiertelnie zaftygla. Ce- wfz
cidit Pńnceps. H i e r o n i m  naywfpanialfzego dla Do^ świ
mow Bożych M i k o i L a i a  I, naypotężnieyfzego ma. Nec
iątkiem włafnym y  filą ku obronie O y c z y z n y

Krzyfztofa,  naywojennieyfzego Jerzego, nayogro* T

mnieyfzego Nieprzyjaciołom Mikołaja Czarnego ma

P o t o m e k ,  naywziętfzego w  Narodzie Michała prz

S y n ,  naypoczciwfzego Obywatela,  o boday jak zuji

naydłużey żyiącego Karola drugiego Brat z  ca Siu

łym  iwoim zaTzczytem y  potęgą, z  życ ia  odar Ko

ty  na tym żałobnym mieści fię wozie, non glo- dn<
1

rietur ergo fortis in fortttudine Jua. A n i  ogromna Bi« dos

furmanom Sobielkich fzabla , ani wylana krew kto
'

Zołkiewikich dla całości Narodu fwego, nie po żyi

trafiła wftrzymać tych wyro kow dla młodego na-
mi

ftępcy fwojego, pod któremi oni fami z  żalem dzi

da-



dawnieyTzych czafow polegli. Mimo nayobfit!* 

fzych bogactw, mimo złożonych w Skarbcach 

krufzcow y  kamieni, ten nayobfzernieyfzych zie

mi Dziedzic,  naywfpanialfzych gmachów Mie- 

fzkaniec, w tym fzczupłym Domu śmiercią z tym 

wfzyftkim umiefzczony,  daje^nam nayrzetelnieyfze 

świadectwo nieodwołaney nikczemnoścl nafzey* 

Nec glońehir dives in divitijs fuis.

Ma życie ludzkie fwoje rozkofzy y  biefiady, 

ma też y Religia fwoje obrządki, któremi nam 

przypomina y  krótkość momentow życia y  oka

zuje jak Chrześciańiką śmierć fzanować zwykła '  

Słuiznie należy temu. zmarłemu Młodzianowi, ta 

Kościelnych obrządkow gorliwość, dla przykła

dnego od Niego przyjęcia w yrokow B O G A  nie 

dościgłych. Byłem świadkiem tey mocy Religi], 

którą ten zmarły H i e r o n i m  w  dniach gafnącycji 

życia fwego do ¿budowania okazał. Pamiętne 

*ni flowa Jego, nad któremi niech uczuje mło

dzież zaufana fwemu wiekowi, uchylaiąca od fie-

G  bie



bie przez rozkofzy bojażn takich przypadków, « 

fwoje Chrześciańfkie pobudki oddaiąca fędziwe- 

mu cęafowi. Byłem świadkiem jak z  całą fwą 

wielkością y  wyftawuiąc dla fiebie nayokazałfzą 

przyfzłość, zniżył  fię w pokorze Ducha w cza* 

fach źału y  ikruchy (karząc (we flabości.

B y l  czułym na obietnicę, iż flabośćJego prze

minie, ałe był  czulfzym na dopełnienie woli ; na

tchnienia te, które Mu śmierć błiiko pokazywa

ły.  Rzekł te flowa: Kapłanie bliiki jeftem śmierci, 

umierać mufzę, jeftem inftrumentem woli Boikiey, 

a ie  młodość moja, więcey wyftawiona światu jak 

innych,  dla tego też więcey przykładem będzie 

z  śmerci mojey. i

W  T w e y  Owczarni, T w o j e y  to Owieczki  te 

®owa przykładny y  uważny Pafterzu JO. Mości 

Xż,e, zgafnął T w ó y  kochanek, znikła ta droga 

cząftka krwi do Ciebie należącey, zawlekła okro

pna śmierć fnem niewikrzełzonym o c z y  T w e y  

naymilfzey Owieczki ,  którey dziewięćdziefiąt dzie

więć



więc opuściwfzy, nie znaydziefz jedyney. Pro* 

wadź ¿o Grobow O y c o w  Jego, ten cień znikłey 

pociechy,  tym więcey Pafterzu przekonani o T w o 

im żalu, im więcey wiadomemi byliśmy, jak u* 

myfl T w ó y ,  z  Dufzą T w ą  czułą rozmawiał zawfze

o przyfzłyćh dla Niego prawach fzczęśliwości. 

C z y ń  Mu Pogrzebowy obrządek. T w o ią  pracą 

y  trudem upoważniony,  aby fię zgromadzeni bu

dowali jak T w e  ferce wielkie y  ftałe, przy pro* 

chach nawet fwego przywiązania aż do Grobu 

nieodftępne zoftało.

Niech lud ten widzi, jak Twarz  Twa powagi 

y fmutku, znaczy ftratę nieodżałowaney śmierci 

H i e r o n i m a .

Znayduje fię w fmutku, fmutne więc do Cie

bie niofę iłowa, Bracie zmarłego, Bracie nayuko- 

chańfzy JO. Mości X ż e  W,wdo Wileń: niedofzedl 

^aden cios tak głęboko w ferće Twoje,  któryby 

Cię tkliwfzym zrobił, nad śmierć Brata T w e g o ,  

ani wygnania z  granic O y c z y z n y  T w o je y ,  ani

G  a utra*



-utrata ogromnego maiątku, ani znirzcżenia aż do
’

gruzów Domu włafnćgo, ani nawet przepaści na 

życie T w o je  zgotowane,  troikliwfzemi Cię uczy* 

nić nie mogły nad śmierć H i e r o n i m a .

Dałeś świadectwo w pierwlzych zaraz godzi

nach, jak przeftał ż y ć  H i e r o n i m ,  że t a  rana była 

dla Ciebie niewycierpiana otoczony będąc fla

gami y  przyjacrołami zmarłego łzami zlanemi , 

do których T y  fwoje przydawfzy,  tym tkliwym 

koiłeś ich żalem, (traciliście Pana, znaydziecie dru

giego, {traciliście Przyjaciela,  zyikacie innego., 

jam (tracił Brata jedynego , wychowanka nay- 

milfzego, drugiego nie znayd<s>.

Idź w tę drogę żalu, irzymaiąc fię fzaty żało

bnego wozu, niech widzą że rozkofz tę, którą le

dwie pieścić zacząłeś, z Rąk T w o ich  wydartą , 

chwytafz  jefzcze troikliwie póki z oczu T w o i c h  

zchowaną nie będzie.

U k o y  żal T w ó y  tylekroć razy powtarzany, a 

:gdy przyiąłes cierpliwie śmierć Jego opłakaną z

wo-



Woli wy ro kow Autora Jego życ ia  , dokończ 

więc z  tym famym heroizmem, y  ten oftatnj 

dla Niego obrządek Religij.

Bracia y  Sioftry otaczaycie ten widok Brata 

wafzego;  Sioftry które w  półumarlego H i e r o n i 

m a  mdleiące flowa jefzcze was wfpomniały.

Ł ą c z  f]ę do tego fmutku cala Familio, fzukay- 

cie w fercach wafzych pokoju tą pobudką , z e  

ś m ie r ć H i e r o n i m a  jąft t o  ..przeznaczenie wafzego 

B O G A  aby was ucifnął, y  do bojaźni Jego pobu

dził. Niemafz Ciebie przytomney Zo no zmar

łego Xiążęcia,  ale niech glos t«n żalu, głos dzwo- 

now Kościelnych, głos dział Jęczących znaydzie  

Cię vv nayukrytfzym .mieyfcu, .niech ci to wfzy-  

ftko oznaymi, że Męża T w e g o  do Grobu zano- 

fzą. Stwórca to wafz zoftawił fobie moc zer

wania węz iow wafzych, fzanuyże więc  ̂ te po

myślności jakie Ci zoftawił, dla nagrodzenia ftra- 

ty  Męża T w e g o ,  pamiętaiąc na to iż w oftatnich 

Sądu Bożego ftaniefz y  T y  ścifly maiąca zdać

G 3 ;ra-



rachunek. Nieście Słudzy y  Przyjaciele znaki 

ozdobne około tey Trumny śmiertelnego Pana 

Wafzego,  uwalnia Was od uflug y  wdzięczno

ści światowych,  ale nie uwalnia od praw Reli- 

g'j-

Patrz Młodzieży z  Nim żyiąca,  co fię z  Panem 

W a f z y m  y Przyjacielem Itało, a ztąd miarę bio

rąc czyńcie w Dufzy W a fz ey  pobudki fzanuiąc 

tak Religią jak On ią ufzanował,  aż do końca 

dni życ ia  swego, a w takich dziełach zoftawicie te

mu zmarłemu wdzięczność nayzupełnieyfzą.

Rycerftwo y Żołnierze którzy z fmutną bronią 

ftanęliście ku ozdobie Szefa Wafzego.  O t o  

ten S z e f  bez władzy,  Pan Wafz  bez woli, wła

dza Wafza bez rozkazu, ten który Wam przod

kowa?, upadł, ten który Was młodością ciefzył,  

śmiercią fwą zafmucił, okrywaycież więc śmier

telność Jego Chorągwiami żałobą okrytemi, C 2 y ń -  

cie Mu oftatnie honory, inftrnmentami wafzemi 

w głofach fwych niklem?, a upewniaycie Wafze



umyfty źe Prawo śmierci z końca lub frzodka rzę

dów Wafzych mimo iilnie uzbrojonych wafzych 

linij wyrwać czafu potrafi.

Prowadźmy więc w fzy sc y  tego zmarłego P a 

na do Grobow O y c o w  Jego, niech te śmiertelno

ści fwoje zło ży przy bohaterfluch Przodkow fwo- 

ich popiołach, śpiefz Synu naymilfzy do Matki 

T w e y  onegday tamże ukrytey, abyś pomiefza! 

te prochy T w e  z  Jey prochami drogiemi, z  kto* 

rey wnętrzności tak wielkie wziąłeś był ż y 

cie.

Głuche prochy próżno do was przemawiać y  

ięczeć nad nieczułemi. Idźmy w tę podróż fmu- 

tną y  z  Obrządku Religij przykładną, a rozważa- 

iąc co E OG uczynił z  młodym y  możnym Hi r- 

jronimem wnośmy fobie, że jeżeli koniecznie u. 

mierać, więc y  o wieczności myślić nieodbicie po

trzeba. Arnem.

Po (kończoney z  chwałą Exorcie,  J. O. Xią-

że Jegomość M a s s a l s k i  Bilkup Wileńiki Pontyfi-
kal-

l!



fcalnie ubrany, ten fmutny Konduktu rozpoczął Ce

remoniał. J. W . J. X .  Nuncyufz Stoljcy Apo- 

ftolikiey mimo czas niepogodny,  raczył zafzczycić  

przytomnością fwą ten obchod y aflyftować Mu 

aż do mieyfca, wefpół z  JJ. W W .  JJ. X X .  Tur- 

fltim Łuckim, T o c z y io w ik im  Belineńfkim, Woł-  

czackitn Tomafieńikim, y  Bykowikim Trojadyikim 

Biikupami, z Kanonikami obu Kapituł, Opatami y  

licznym Duchowieńftwem tak Świeckim jak Z a 

konnym oboyga Obrządków«

Porządek prowadzenia zachowany bijł nafłepmj:

Szło kilka ćyfięcy ludzi piefzych gęfto fkupio- 

nych z  świecami drogą z  obu flron lampami oświe

coną. Piramidy po bekach drogi ultawione y  

Wewnątrz illuminowane ukazywały cyfry ś. p. 
Xięcia Podkomorzego, Cechy różnych Miaft dzie

dzicznych z Chorągwiami w paradzie poftępowaly. 

Ośmfet Ulanów z  proporczykami; dwa Eikadro- 

ny Strzelców konnych mafzerowali z fmutną M u 

zyką. W .  J. P. Radzifzewtki Chorąży Starodub: 

Jenerał Major Milicyi J. O. Xiecia Jegomości Wo-



jewody Wileń: na dzielnym koniu maiąc znak! 

doftojenftwa fwojego florą powleczone, Woyil i iem 

za fobą idącym kommenderował. Dwieście Uła

nów pancernych w zbroje ftalowe ubranych, z  pro

porcami na koniach porządnie jechało. Muzyka 

liczna dęta Infanteryą poprzedzała, trzy je'y b y ł y  

Bataliony: małych Strzelczyków z  500. Kanonie- 

row z 300. y  Granadyerow z 1000, głów złożo

ne. Z a  niemi i a. armat fciezmierney wielkości, 

każdą z  nich 6. koni ciągnęło,

Duchowieńftwo liczne Unickie za Uniwerfałem 

fwego Metropolity z  całey Metropolij, Zakony ro

zmaite z  całey Prowincyi  zgromadzone y groma

dny Kler, z w y k ły m  fzło porządkiem.

W o z  ośmio- konny W całey fwojey okazałości 

y  pompie nie był odmienny od w y ż e y  opifanego. 

Boki wozu otaczali Officierowie trzymaiąc w ręku 

kilkanaście Chorągwi pod Wiedniem na Turkach 

y  w innych mieyfcach z  różnych Nieprzyjaciół  

O y c z y z n y  różnemi czafy od Przodkow ś. p. Xię-

H cia



cła Podkomorzego zdobytych.  Familia w tyle 

wozu rozciągała refztę pokrycia za wozem pozo* 

fłałego trzy maiąc za złote kutafy. Prowadzono 

konia pód bogatym fiodłem. Nakoniec liczny

Dwór kończył  całą te Konduktową paradę.
i 1 /

Bramą Słucką wchodzono do Miafta ¡Ilumino

wanego, była ona pięknie z obu - ftron lampami 

ofadzona, na wierzchu je y  widzieć fię dawała ko

lumna niezmierney wielkości upadła, ftofowana do 

okoliczności śmierci J. O. Xięcia Jegomości Pod

komorzego. Z  jedney ftrony był  na niey napis: 

Niemh ktoby mię podniojł, na drugiey zaś ftronie: 

Vpadłem dacze i  nie, K A R O L  mię dźwiga, chcąc podnieść 

wiecznie. T u  było mieyfce E x o r t y  mianey przez 

w B O G U  przewieł: J. X .  Worońca Opata Nie* 

fwiskiego Z .  S. B.

Po niedalekim przeyściu w  rogu Pałacu Miey- 

fkiego J. O. Xięcia Jegomości była inna Exorta 

mówiona przez W- J. X- Borzymowikiego Kano

nika Inflanttkiego. Podzielił ią nayprzód; Ludzie

bo*



Jboia fię śmierci, bo nadto będąc zaięci rzeczami nieflałemi, 

nie mogą bez błędu.Jądzii o niey. Chiis homimtm pote- 

rit fcire confilium D E I  ? aut quis poterit cogitare, 

quid velit D E U S  ? Cogitationes enim mortalium timidce 

&  incertce providentiel nojłrce; Corpus enim quod cor rum- 

pitur, aggravai animam, &  terrena inhahitatio deprimit 

animam multa cogitantem. P o  wtóre: Obmierzle jejl lu

dziom życie, nie przeto żeby nie mogło bydi miłym, ale 

że nieczynność z nieużycia potrzebnych do dojïqpienia 

Jzczęścia frzodkow wyni/caiqca, ciągnie za Jobą niejmak. 

Ćwiczenie fię w cnocie, jako prowadzi do nieśmiertelności, 

do którey z przyrodzenia dążą ludzie, tak prawdziwy 

w ferat fprawuje rofkojz. Scire juflitiam 6 s virtutem 

radix ejl iihmortalitatis. Umiał on w niey za 
łożoną rzecz gruntownie dowodzić,  oflodzić y 
przymilić cnotę ^przyjemnością ftylu y zachęcić do 
jey wykonywania.

Poftępowano do Kościoła ulicą z obu ftron ¡Ilu

minowaną. Inne poboczne ulice Ratufz Miafta y  
Kościol z Bramą fwoią ozdobione były lampami. 

W  Kościele, który był cały wewnątrz wybity axa*

H a mi-



mitem karmazynowym, na koło galonami y  frę

dzlami złotemi oprowadzonym. W  nim przyimo- 

wał Ciało W .  J- 'X. Katembrynk M o w ą  niżey po* 

łożoną-
E X O R T A

W . jeg om ość X iedza ¡¿Józefa

K A T E i M B R Y N K A
K U S T O S Z A  S M O L E Ń S K I E G O  

^ggfsSgfcg ------

Pofuit Cadaver ejus in f epulchro fuo b f  planxerant eum: 

heu! heu! mi Frater!

Z ł o ż y ł  trupa jego w Grobie fwoim, y  płakali nad 

nim: ach/ ach/ Bracie móy /

Y teyże  to ja fmutney doczekałem fię poffugi, 

abym tego Pana , któregom ż y w e g o  tyle razy 

z radością y  winfzowaniem w tym Kościele przyi- 

mował, teraz z żałością y  płaczem przyjmował 

martwego? Okrutna poftugo! ach! wieleż dzifiay 

glofow razem z moim wfzędzie fię rozlega żału

jących ftraty tak młodego Xiążęcia/Pierwfzy glos 

¿ałośny jefl to T w ó y  bezwątpienia J .  O. Mości

X ia -  tt



Xiqze Wojewodo Wilenjki ; Któty gdy te zwłoki  

Braterikie fkłądafz, w O y c z y f t y m  Grobie T w o 

im: Pofuit cadaver ejus in fepulchro fuo. Niemożefz 

nie narzekać z  Prorokiem: heu\ heu! mi Frater! 

ach Bracie nayukochańfzy! T y  miałeś bydź podpo

rą nafzego Domu, rozkrzewicielem nafzego Imie

nia, Dziedzicem y  Naftępcą moich Dóbr y  hono- 

row, jakie mi to śmierć y  Ciebie y z Tobą. razem 

wfzyftkie nadzieje zabrała: heu! heu! mi Frater!

Drugie głc-fy .żafośne, a!boź mniey fą tkliwe y  

przeraźliwe? głos naygodnieyfzey Z o n y  z pła

czem Sierocym y niemowlęcim razem zmiefzany,  

głos nayzacnieyfzego Rodzeńilwa , głos Sioi lr  

y Braci pozoftałych,  .między któremi wie BOG y  

Świat, tak ścilly był związek ferc y  affektow zo- 

bopołnych, że Go fama śmierć rozftrzygnąć nie- 

potrafiła, owfzem im gł^bfzą ranę, tym fercom de

likatnym zadała, tym bardziey y  niepociefzenie 

C2uią, tak dalece, źe drugie na ten okropny widok 

nawet patrzeć nie mogąc w żalu y  zacifzy gdzieś
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zanurzone, po famych tylko iękach ffyfzeć fię da* 

ią: heu! heu! Frater m i! A c h  Bracie nieporówna

ny,  także nam już więcey , ani affektu T w e g o  

dozn aw ać,  ani ftodkim obcowaniem T woim  fię 

ciefzyć,  ani pomocy y pociechy T w e y  fię fpodzie- 

Wać śmierć nie pozwoli? heu heu mi Frater?

T a k  fię żali J. O. Familia, y  zda fię, że fpra* 

wieJliwia; fainbym ,Jey pomagał jefzcze daley 

tych żalów, gdybym światłem prawd Bożych ob

jaśnionym niebył, gdyby mnie niebeśpieczeńftwo 

ż y c ia  ninieyfzego y nędze wiadome nie były,  gdy

bym nie wiedział o Chrześciańikim y  podług 

praw Ewangelicznych przepędzonym życiu nafze- 

go X ią ż ę c ia !  ale że o tym zupełną mam wiado

mość, nie tylko fię żalić więcey nie mogę, ale 

nad z w y c z a y  Mówców Pogrzebowych , przyjmu

jąc dzifiay te fmutne oilatki Ciała Jego do tey 

Świątyni  Pańfkiey , winfzować Mu powinienem, 

jż tak rychło od nas wzięty y  z więzów ikazytel- 

nych ciała tego uwolnionym zoftał. Winfzować

Mu



Mu powinienem nie przeto, jakobym nie ż y c z y !  

z  ferca, aby wfzyftkie Potomki Domu Xiążęcego 

Kościołowi y  O y  czy ¿śnie tak potrzebne, żyli jak 

naydłużey (  życ z ę  y  ż y c z y ć  powinienem) ale źe 

widzę fpełnione nad nafzym Xiążęciem łalkawe 

S ą d y  Boikie, fpełnioną Opatrzność, fpełnione mi- 

łofierdzie , mówię przeto: Placita erat enim DEO 

anima illius, propter hocproperaińt illum educere de me- 

dio iniafłitatum. Dufza Jego przypodobana była 

B O G U  , dla tego po śp ie fz ył , aby Go wywiodt 

z  pofrzodka nieprawości.

A  komufz ta Dufza piękna, bardziey znajoma 

bydź  może, jako mnie fludze Jego Domowemu, 

a przez znaczny czafu przeciąg Rządzcy fumnie- 

» nia Jego? wezwany z  Kraju do uflug y  ftraży tego 

młodego Xiążęcia,  zadałem śliczną Jego Dufzę, 

naypierwfzemi Religi] S. maxymami wikroś prze- 

jętą y  napoioną. Patrzałem codziennie na ftałe 

Jego ranne y  wieczorne Nabożeńftwo, na co mie- 

fięczne prawie do ftołu Pańikiego przyftępowa-

nie,



fiie, a obyczaje nienaganne, a Rodu Jego wyfo-  

kiego g o d n e , tak dalece , iż prawdziwie cheł

pić fię mógł Iłowy Króla Salomona: Puer eram, exfor- 

tiłus fum animam bonam: Młodziuchny byłem a z daru 

Bożego otrzymałem Dufzę dobrą do miłości B O G A ,  

do bojaźni grzechu, do wykonania cnot ikłonną y  

od famego życia pierwiaftkoW pilnie fpofobioną.

T a k  jeft móy Xiąże! a ja świadectwo jawne tey 

dobrey Dufzy T w o je y  dać mufzę. Byłem T w o 

im flugą, ale podchlebćą T w o im  nigdy nie byłem, 

jakże teraz onym bydź  mam, ftoiąc nad trumną 

T w o ią ?  Manheirii, ćały D w o r  tak świetny Ele- 

ktorfki, y  Sam Pań źy iący ,  pod którego okiem y  

. Opieką młodość TvVoja śliczna kfztałtowana b y 

ła, niech za mnie mówi y  cóż powiedzą, tylko to, 

co tyfiąc razy tam mówiono. Jeden miody Xiąże 

R a d z i w i ł ł  Wnuk godny nafzych Elektorow y  

Panów, Dwor cały zdobi, Miafto zafzczyca,  Oby- 

watelow buduje, równie od wfzyitkich kochany y
i - ‘ . . H

poważany:  Proficiebat crejcćbat £7* placebat tam D O -
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M IN O  quam hominibus. Poftępował w cnoty, ¡roflt 

w  lata, y podobał fię tak BOGU, jako y ludziom.

Prawdziwie fię podobał,  kiedy wkrótce potyra 

za dziwnym, a nigdy nieprzeyrżanym zrządzę* 

niem Bofkim y ,ferce wielkiego Xiążęcia de la 

T o u r  T a x i s , y ferce naygodnieyfzey Jego Córki 

famą poftacią nadobney fwey Ofoby,  famą pię

knością fwoich poftępkow y  obyczajow, tak fobie 

uiął, iż mimo wielkich pdratizeń y  odkładań d o ż y 

wotnim nakoniec węzłem z  tą wielką Xiężniczką 

złączonym zoftal: Placebat tam Domino quam homi

nibus.

Dopiero powrócony do-Oyczy.zny,  na jaką mi

łość Oby watelflią , na jakie dl,a fiebie poważenie 

y ufzanowanie wfzędzie niezaflużyf, gdzie tylko

Osoby Jego wdzięczność, obyczaiow Jego fzcze.

rość, obcowania Jego llodkość, przyiaźni Jego fta- 

¿ość , ilowem grzeczność , ludzkość , uniżoność 

Jego widziana , y  doświadczona była.

Prześwietne Woiewodztwo'  Brzefkie, Wileńlkje,

1 y



y  Mińikie naywiękfze tey prawdzie y  wiekami nie

zapomniane świadectwo daią , z  których dwa pierwc 

fze Godność Poselfką nsfzemu Xiążęciu powie 

r z y ł y  , trzecie Staroftą Sądowym fwoim jedno- 

myslnie obrało. Na tych dwóch Placach w. R ze 

c zy  Pospołitey tak wielkich y poważnych dopie. 

r o  nafzego Xiążęcia w Prawach O y c z y f ty c h  nad' 

laty biegłość gorliwość rozftropność , fprawie- 

wiedliwość y wfzyftkie razem Obywatelikie p rz y

mioty Polikiemu światu okazywać fię poczęły y  

czyniła fobie wielkie O y c z y z n a  o  nim nadzieie. 

m oy t o  rzekła Xiąże H i e r o n i m  R a d z i w i ł ł  Wiel

kiego O y c a  godne plemie, Wielkiego Brata godny 

naśladowca , na nim obrona Praw moich fwobo- 

całość , doiloieńftwo, władza czasu fwego 

chwalebnie y  bespiecznie polegać będzie.. Nie Pol- 

fko! nie inaczey o Xiążęciu H i k r o n i m i e  w  taiem- 

ney Radzie Boikiey ftanowiono, niewolności two- 

iey  bronić, ale na wolność, S y n ó w  Bożych z wię

zienia ciała fwego rychło wychodzić  musi! jedno 

krwi zapalenie, jedna gorączka go pokona , a na

ochłodę



ochłodę wieczną przeniefie! A c h  już fię to ftało 

a ja infzey przyczyn y  y pociechy nienayduię prócz 

tey jedney , Placebat propterea propermt Sfc.

M y  też żałośni Słuchacze jeżeli po Chrześciańiku 

sądzić chcemy tak wczesną śmierć Xiążęcia Jmści 

H i e r o n i m a  niepoczytaymy za niefzczęście dla 

O y c z y z n y ,  dla D o m u , dla niego , ale jako za ofo- 

bliwfzą łaikę Bofką, za dowod Swiętey  nad Nim 

opatrzności , za nadgrodę cnót y  uczynków do

brych , ż y ł  dotąd JO. X ż e  Jmść Podkomorzy , y  

wiek fwóy młody podług przepisów Ewangelii  

dosyć chwalebnie prowadził ,  mówię dosyś chwa

lebnie ; bo któż z nas jeit śmiertelnych ludzi, 

komuby fię krewkościom zepsutey natury ulegać 

niezdarzyło ? ale Iw Sądach T w o ich  niedościgły 

B O Ż E !  c z y  ży łb y  tak dałey ? c z y  niedalby fię 

światu y roflkofzom psować ? niewiem , to wiem

że do tych czas,  kiedy czasem flabości ludzkie
ł

nad dobrą dufzą Jego górę brały , fam fię znał 

do nich , fam je fobie ganił y  z w y cz a yn e  mło

dości przywary poprawiać ftarałf ie; a ja mu win-

1 2 fąow.aó



fzować nie mamże w  dobrym ilanie duCzy, w zu

pełnym poiednaniu fię z  B O G IE M  fwoim porwa

ny  jeft z  pośrzodka grzefznych? Raptus ejł ne mali- 

tia mutaret intelle&um ejus, Winfzować mu nie mam

że tę żeglugę tak niebezpieczną prędko ikończyh 

że krótkim biegiem u tego już kresu ftanął , do 

którego my nędzni przez'  tyfiąc niebespieczeńftw 

jefzcze dąźemy , o gdyby fzczęśliwie!
*

Poznawał fam w B O G U  zefzły Xiąźe Podkomo

r z y ,  jakie niebespieczeńftwa w dallzym wieku na. 

ftąpić miały , jako fię namiętności do złego wzma

gać , jako przy wielkich dodatkach więkfza chci

wość, p r z y  wielkich honorach nadętość, przy wiel- 

kiey władzy  zuchwałość, przy wielkiey wolności 

rozwięzłość, przy codziennym fprawowaniu famych 

światowych interefsow zapomnienie o wiecznych,  

do ferca Jego łatwo fię wkraść mogły,  y  zgoła go 

zepsuć ! przeto gdy w oftatniey chorobie fmutna 

Familia, żałośni przyiaciele , y  fludzy ciefzyć go 

chcieli nadzieią dalfzego życia y  zdrowia. Ach!

rzecze



rzecze: Nie mówcież mi tego , nieprzyjacielem jefl 

moim, kto mi życzy dalfzego życia. Lepiey  dla mnie 

je ft profić B O G A  z Jonaszem; Domine tolle quceso 

animam meam, quia melior eß mihi mors, quam vita * 

o Panie weżmi profzę , weżmi odemnie dufzę mo

ją, bo lepfzä mi jeit śmierć niż życ ie!  mamże Cif  

o móy B O Ż E  daley obrażać ? mamże z  tey drogi 

ciasney przykazań Tw o ich  , którąm do tychczas 

chodzi! na ową fzeroką, a do zguby wieczney 

wiodącą zboczyć  ? mamże fię na niebespiecze^ 

ftwa zbawienia mego daley narażać ? Tolle, tolle 

quctso animam meam. W e z m i y  o Panie weżmiy 

raczey przed czasem dufzę moią odemnie,

Dufzo śliczna Xiąźęcis nafzego! gdzieżes'ko!wiek 

jeit , ale tak mniemani po Chrześciańlkiey śmier

ci T w o i e y  , że już w owym Krółewftwie Niebie- 

ikim mafz cząftkę ^  wybranemi Pańikiemi , win- 

fzuięc że tak rychło godnym fię ftałeś z  pracy 

na odpoczynek,  z  nędzy do chwały, z  wygnania 

do O y c z y z n y ,  bydź  przeniefionym! my nędzni

jefzcze



jelzbze do tey ziemi obiecaney, do tey O y c z y z n y  

tęikniemy; co ja mówię , tęikniemy? nietęlkniemy; 

ale w tym wygnaniu nafzym tak Tobie podoba

my,  iżbyśmy z niego wychodzić  nie chcieli, g d y

by fię wyrokom Boikim oprzeć można.

Bojazń śmierci, y  wielka chciwość Dóbr docze

snych, te dwie rzeczy jawnym fą dowodem, iż do 

Nieba cale nietęlkniemy, y  trzebaby nam Chrześcia. 

nom to na oczy  w y r z u c i ć , zawftydzaiąc nas, co 

Seneka przednieyfzym Panom Rzymlkim, Ci nie

zmiernie fię wzbogaciwfzy,  y  łupami prawie cał£\ 

go fię świata podzieliwfzy jefzcze, tak chciwi 

byli , jakoby y  jedney piędzi ziemi nie mieli ; co 

w y  za ludzie jefteście? pytał ich Seneka; jefteście 

w y  śmiertelni; albo jefteście nieśmiertelni? kiedy 

uważam Wafzą boiazń którą macie przed śmiercią , 

fądze że śmiertelni jefteście , lecz kiedy uważam 

wafzą chciwość nienasyconą ? rozumieć mufzę że» 

ście nieśmiertelni. W y  Rzymianie! mówił Sene

ka. Wry C h r z e ś c i a n i e  ? mówię ja ; w y  „wfzyft- 

kiego fię obawiacie jako ludzie śmiertelni? W y

wfzyft*



wfzyitkiego pożądacie jako ludzie nieśmiertelni. 

Omnia łanquam mortales, timetis, Omnia tanąuam im' 

mortales concupiscitis.

Nie tak dobrzy Chrześcianie czynią , którzy co*

dziennie maiąc śmierć przed oczyma cale prze.

ciwnie tym Rzymianom poftępuią, wfzyi lkiego

fię obawiaią jako nieśmiertelni; a niczego zbytnie

niepożądaią jako śmiertelni, wiedząc iż to wfzyit*

lco na świecie zoftawić mufzą jako y nafz nieod" 
żałowany Xiąże zoftawil wfzy itkie ,  Dobra»

bogactwa , honory, roikofzy, przyjazń, fame na

wet nadzieie zoftawił. Niechże i pamięć Jego 

przed Bogiem i światem zoftan.e na wieki Amen.

Katafalk na którym złożono ciało ś. p. Xcia Pod

komorzego bardziey był  wfpaniały z  proftoty niż 

okazały z wy tworności. T r z y  gradusy Katafalko

we by ły  okryte axamitem karmazynowym, któ- 

irego wfzyitkie boki by ły  galonem i frędzlą złotą 

ofzyte. Sześć frebnych Lichtarzow wysokości 

półtrzecia łokcia, otaczały Katafalk. Naypiękniey- 

fze itarożytności ze ikarbcu JO. X cia  W d y  w ko

ło

\



to niego rozłożone, pafly tylko oczy uczone,1»wi

dzieć tam można było dawnych Greków y  R z y 

mian tarcze , wielkich Woiownjkow zbroie y  orę- 

źe , Saydaki ftrzały , Kołczany,  Pałafze , Piftole"

farza przy inweftyturze na Xif ftw o R a d z i w i ł .  

ł o w i  pierwlzemu Xiąięciu od niego do boku przy- 

pasany , y  wiele innych ftarożytności.

łach od licznie zgromadzonego Duchowieńftwa 

. Mz do późna odprawiały % ,  WigiHe .różnych Za  

konow jedne po drugich naftępnie śpiewano. W  

Bogu Przew: J X .  Woroniec Opat INieświfki Z .  

S. B Zakonne nabożeńftwo . zakończył  Mfzą 

obrządkiem Opatom przepisanym śpiewani}. JO* 

X ż e .J m ś ć  Pafterz do licznych Ofiar dołączy! 

fwoią we Mfzy Pontifikalnie s'piewaney- J W- JX- 

^  Piotr T o czy lo w fki  Bifkup Belinen: SuiTragan y  

¿Prałat Kantor Wileń: Kawaler Orderu S. Stanifia-

I*
t y ,  znaki doftoieńftw, Miecz Maxymiliana I. Ge -

3 u n ii J ty g y .

M fz y  Swiętey we wfzyftkich Kościo-



wa miał wyborne Kazanie które z  naftępuiących 

S lo w Pisma S. roSpoezowfzy Celebrantes exequias 

planffiu magno atque vehementi impleverunt Jeptern dies, 

quodcitm vi

magnus eft ijle. Obchodzący Pogrzeb w wielkim y  

niezmiernym płaczu zaięli fiedro dni ,• co widząc 

nuefzkańcy ziemi mówili.- za prawdę wielki tojeft 

plącz y  Pogrzeb,  nayuczeniey dowodził przeciw 

przesądom teraznieyfzego' wieku , że okazałość 

Pogrzebu wielkich ludzi zgodna jeífc, y  z  rozumem 

y  z nauką Pisma. W y św ie c iw fzy  nakoniec aź do- 

oczewiftości tak wielkość Domu Xiążąe,  jakoteż 

w  fzczegulności tfielkość JO. X ż c ia  W d y  Wileń: 

ze krwi cnoty , charakteru y  O b y  watelftwa, wniofl 

nayfprawiediiwiey iż JO. X ż e  Wda Wileń: nie 

mógł innego uczynić obchodu Pogrzebowego dla 

Brata fwoiego ś. p. X ż c ia  Podkomorzego jak ty l

ko naywspanialfzy y  nayprzyzwoit fey Wielkim 

dla wielkich łudzi.

dijsent habitatoreś terree dixerunt: Plantías



K A Z A N I E
3 asme Wieltnożnejo

P  I  O  T  K  A

T O C Z Y Ł O  W SKI EG O
BISKUPA BELINEN: SUFRAGANA y  PRAŁATA 

KANTORA WILEŃSKIEGO

fC A W A L E R A  O R D E R U  S. ST A N !

< = s a a » -  sg§}s ■■

Celebrantes Exequias planffiíi magno a'que vehementi> itn- 
pleverunt feptem d ie s ; ęwod cww vhiiftent habitat jr  es 
terroe, dixerunt: Píanffus tnagnus eft /fie ! Genefeos, 
Cap: 49,

O bchodzący Pogrzeb z  płaczem wielkim y  potężnym, 
obrócili na to fiedm dni; co widząc IVIiefzkance w fzy -  
fcy tey ziemi, mówili: za prawdę wielki to j e f t  płacz 
y Pogrzeb! z  X iąg Rodzaju; w Roziiz: 49 *

G d z i e  ftarożytna świętość Wiary» cnoty, ftawy 
y  pobożności;  tam y  miłość obrządków flaro 

żytnych  ku zbudowaniu , nauce y  fprzykładowi 

obchodzónych,  fprawuje wfpaniały , y  czuły dla 

Narodu całego widok, przezacni Słuchacze.

Dom

j j m c i  X i f i z a



Dom nayfzlachetnieyfzy, pełen f l awy,  znany 

całemu Światu, wielbiony od całey Europy, uko

chany od całego Pollki y  L i tw y  Narodu: Dom 

Jaśnie Oświeconych X i ą ż ą t  Jcł mosców R a d z i 

w i ł ł ó w -  oto: czyni  dziś Obchód naywfpanialfzy 

Pogrzebu Zwłokom śmiertelnym Krwi fwojey. Zgro 

madza nay zacnieyfzych Narodu Obywatelów. 

W z y w a  naygodnieyfzych Ofob z O y c z y z n y :  Xit\- 

¿nt, Bifkupów, Senatorów, Prałatów, Kapłanów, Du~ 

chowieńjłwa. Zbiega fię z  uprzeymością ogromna 

liczba Przyjaciół, Obywatelówr Szlachty ,  Z a ko 

nów. Prowincya cala Litewika zdaje fi§ bydź 

pokryta fmutkicm y  żalem: z utraty Domu, JJOO- 

X i ą ż ą t  Jchmościów R a d z i w i ł ł ó w  ,  w  Ofobie 

nieodżałowaney w#ekamir i  jrr, JO. X c i a  Jjvici 

H i e r o n i m a  R a d z i w i ł ł a  Podkomorzego Wielkie

go XięfUva Litewikiego. T a  wfpaniałość oka

zała tak kofztownego Obchodu znać Narodowi 

daje, jak wielką ponofi ftratę w tym ukochanym 

wielkiego Dómu Potomku. Ta ogromność Majefia- 

tu, z j«ką naymilfzcmu Bratu oftatnia czyni  fię po- 

fluga, znać daje Narodowi całemu, jaka miłość 

Brateiika, pełna cnoty,  Religij y  pobożności, w

Ka fer-



fercu T w y m , JO. Mci X i ą ź e  K a r o l u  R a d z i -  

w i l l e ,  W ojewodo Wilenilii ku Lp. Xi^ziccsu H i e 

ron im ow i , była T w ym  naym ilfzym  zafzczy-  

tem. Ten zbiór liczny przezacnych Gości, z ca

łego  prawie Narodu, dowodem j e f t , jak ukocha
n y  bydź mufiał Powfzecliności całey nie .odro- 

dny Syn wielkich Przodków: ś. p. X i ą ż e  H i e r o 

nim. Te m o d li tw y , śpiewania y  nayświętfze  
Ofiary , któremi napełnione fą Boikiey S w ią tn icy  

Ołtarze; Te jałmużny, ^wydatki, ozdoby y  n ie 

zmierne kofzty , które otaczaią śmiertelne Z w ło 

ki nieodżałowanego Męża w kwiecie famym m ło
dości nam zabranego. Te zadumienie fprawuiące 
żal, ł z y  y  wołania Sług Bofluch ,o miłofierdzie 
do Sędziego  przedwiecznego BOGA? dla D u fzy  

zmarłego Pana, dowodem fą: i larożytney  pobo
żności, xgruntowney Religij y  nieikażoney Wiary 

ku BO G U, w  tym nayfzlachgtnieyfzym JJOO. X i ą -  

Ż ąt  . Jchmościów R a d z i w i ł ł ó w  Domu. O! jak
że  fprawiedliwie Miefzkańce całego Kraju z za- 

dumieniem rzekną: Za prawdę wielkiż to płacz, y  

wielki Pogrzeb ! D  ixerunt habitałores tena': PI a n fiu s 

jsnagnus eji ijłe ! '

\  • W iel-



Wiel kiż  to Pogrzeb, przez wzgląd na nayfzs- 

cownieyfzą tę OJohę Bomu, która go fprawuje; bę-* 

,dąc Imienia całego y  Domu nayznacznieyfzą o- 

zdobą. Będąc Narodu całego w  wierności hu, 

Królom y Oyczy&nie, prawdziwym umocnieniem. Bę

dąc Famiiij całey Głową y Rządzcą. Będąc ! na 

koniec ludu całego w Obywate.lftwie pomocą, 

wfpomożeniem y zafileniem. Tobie to Jłuży jedynie, 

ĘfO. Mci X i ą ż k  Wojewodo Wilenfki'. jPrinceps jFra- 

trum. Finn amentam Gentis. Ecffor Fmtrum. Stahi- 

limentum Populi. 3 C'3 Ten wfpaniały Obrządek y

K g z  ro-

(ti) EccI; 49. v. 17,

('■*) KAROL III. S T A N I S Ł A W  X I Ą Z E  R A D Z I W I Ł Ł  

Roku 1734. z M ICHAŁA X IĄ Z Ę C IA  W ojew od y W i-  

leńfkiego, Hetmana W. Lić: y z  Xi§źniczki Wisniowie- 

ćkiey urodzony. Roku 1739. Orderu S. Huberta Ka

waler. Rpku 1744. Pułkownik w /K aw aleryi .Narodo- 

w e y  Huflarfkiey. Roku 1748* Pofef na Seym. Roku 

1750. Deputat na Trybunat Gł; W . X. Lit: Roku 1752. 

Podęzafzy Litewski, Pofeł na S e y m ,  y  Miecznik Li- 

tewiki tegoż Roku. Roku 1753. Sądow y L w o w ik i  

Starofta. Rok-u 1754. General Major infanteryi W=‘X . 

Lit; y  Pofeł na Seym. Roku 1755. Marfzaiek Trybu-



z  rozumu, y  z Religij, y  z natury, y  z  C y  wilności, 

y  z  Polityki ,  y  z W iary pełen powagi y  zbu^ 

dowania: czynifz dziś Mości X i ą ż e !  ikrapiaiąc ł z a m i  

martwe nayukochańfzego Brata Popioły ; a ty tlą

ce ferc Domowi temu, a zatym y. O y c z y ź n ie  przy

jaznych, płaczem y  żalem fą przeniknione; po- 

magaiąc fmutku powfzechnego. T  ktoż nie rzecze, 

że wielki to jejl plącz, ij wielki Pogrzeb! Dixerunt 

habitatores terrce: Planffus magmts ejl ijief

W ielk iż  to Pogrzeb, przez wzgląd na pamiąt
kę tego nie odżałowanego Xiqżęcia ś. p. H IE R O N I

M A, którego Ciało śmiertelne dziś do Grobu O y c ó w  

fwoich fię fkłada. W  Nim Dom Xiqżęcy pokładał 

nayfzczęśfiwfze nadzieje: Omnia in te mo habentes, 

non debuimus te dimittere. (b~) W  Nim Nayjaśniey- 

f z y  K r ó l  J e g o m o ś ć  P. N. M. pokładał izcze- 

gulną ufność przyjaźni, y  poflugi O yc z yz n y .  Fe- 
cii

nalu Głównego W . X. Lit: Roku 1757. Orderu Orfa 

białego Kawaler. Roku 1762. Pofeł na Seym walny 

W arfzawiki, y  tamże cd Kr ó l a  A ugusta  111. kreowa

ny trzynaiły  z  Imienia fw ego Wojewoda W ilt i lk i ,

(£) Tobise. io, v. 5,



cit eum Rex Principem Amicorum. W  Nim O y c z y -  

żna upatrywała fwoią pomoc, podporę y  ratu

nek. Multis ille bonis flebilis occidit. Uftały wfzy-  

ftkie nadzieje, zginęły fpodziewane pociechy, zga- 

flo światło oczu nafzych, w famym młodości kwie

cie, w  famey fił czerftwości, w famym do hono

rów , f lawy y  fzczęścia witępie. Y  ktoź płakać 

z  Dufz czułych y  cnotliwych nie będzie nad Je

go martwemi Popioły ? E t Jleuerunt ilium, quafi u~ 

nigenitum, Ł?5 dixerunt: quomodo cecidit potens ? (d )  Ta o- 

gromność wfpaniała Pogrzebowego dziś Obchodu, 

c z y l i ź  nieflufznie wielkim płaczem, y  wielkim Po.- 

grzebem ma fię nazwać? E t dixerunt: planifus ma- 

nus ejl ij łe !

W tym więc pełnym żalu, y pełnym łez Ob

chodzie tak wielkiego, y  tak wfpaniałego Pogrze

bu , kiedy obowiązek mówienia na mnie włożo

ny w y k o n y w a m ,  nie idę do pochwał, y  Panegy- 

ryków Domu; Bo komuż jei i tayna świetność

JOO.

(C) i. Machabeor: a. ■

(d) i. Machabeor: 9,



J Q O .  X i ą ż ą t  Jchmościów R a d z i w i ł ł ó w  Imie

nia? Origo ipfa jam gloria ejl. (jf) C o ż  nowego powie

dzieć można o tym nayfzlachetnieyfzym, w Euro

pie całey f lawnynv  w O yczyźnie  zaiłużonym, w 

Narodzie ukochanym Imieniu , od pięciufet lat 

wiernie, nieikażenie, y  chwalebnie w O y c z y ź n ie  

w  nayw yżfz ych  godnościach kwitnącym? Nie idę 

do pochwał ofobiftych i. p. JO. X i ą ż i c c i a  Jego

mości H i e r o n i m a ,  abym bardziey rozrzewnienia 

ferc zafmuconych nie' pomnażał, a łzami przery

wać mowy,  abym przymufz.onÿ nie zoftał.

Porwany On je i l  od nas przed czafem, w  dniach 

krótkich , bieg długi zaflug przed B o g i e m  , y  

przed ludźmi wykonał.  Jego ludzkość, przyje

mność, łaikawość, pobożność, y  czyftość Wiary 

y  Religij ku B O G U ,  nieśmiertelną Mu zylkały 

przed B O G I E M ,  y  przed Światem zaletę.

Umarł ten ukochany X iąże , który był  rolkofzą 

ukochaney fwey Familią pociechą y  nadzieią u-

bo-

(e) Caffiodoms.
\



bogich Sług y  Poddanych, Iłodyczą obcowania Przy .  

jacifDł- B yłże  ktokolwiek, ktoby fię przy śmierci 

Jego łzami nie zalał? jeftże ktokolwiek, ktobyfię 

teraz na Tamo wfpomnienie Jego śmierci , żalem 

przenikniony niezoftał? O l w i e ł k i ż  zaprawdę to 

jeft płaćz y  Pogrzeb! 'Planffius magnus eji ijle!

A le  Wiara y  Religia tak nam nad śmiercią cu

dzą płakać rozkazuje, abyśmy śmierć fwoią w  ż y 

wą rozwagę ku zbawieniu brać ufiłowali, mówi 

S. Auguflyn: Ita alienam modem dejleamus , ut me- 

minerimus noftrce. Y  cóż bydź może godnieyfze- 

go nad tę/wfpaniałość fmutnych Pogrzebu Obrząd

kó w ?  mimo mniey rozfądnych zarzutów mnie

manych Polityków, nie zna Dom JJOO. Xiążąt 

Jchmościów R a d z i w i ł ł ó w  u  fiebie owyćh mo

dnych zdań, y  fentymentów fwywolnych:  któ

re mi iię święte Obrządki Religij podaią na po- 

śmiech y  na pogardę. Ten Dom gniazdem cnoty 

ftarożytney , y  Religij prawey ku BO G U  zawfze 

będąc, nie dał nigdy u fiebie mieyfca Libertynom, 

y  tym mniemanym Mędrcom, u których koniec 

człowieka porównywa fię z  bydlęty, aby fpofob

L  pro-



prowadzenia życia , utrzymać bydlętom podo* 

bny.

Ten  zatym Obchód Pogrzebu, w zgromadzeniu nay- 

godniey fzych Ofob z Narodu, nayoświeceńfzych Mę

żów, naygorliwfzychPafterzów, y naylicznieyfzych 

wfzyftkiego ftanu O b y  watelów, pobudką mi jefi: 

dzifiay: abym rzucając łzami zlane kwiaty na 

Grob nieodżałowancgo X i ą ż ę c i a  ś. p . H i e r o n i m a ,  

o Obrządkach Pogrzebu Chrześciańfką podał uwa

gę. Gdy więc pobożność ftaje Hę częftokroć ce

lem żartów bezbożnych. Gdy Obrządki częfto- 

kroć nayświętfze poczytui| fię od rozpuftnych 

za próżne, y  za wymyślne. Gdy oftatnia umar

ły m  pofluga mieni fię bydż od rozwię złych pró

żnym kofztem, y  nieużytecznym zachodem. Gdy 

modlitwy, jałmużny, y Ofiary nayświętfze z  Religij za 

umarłych czynione, cierpią p rz ym ó w k i , zarzuty 

y  prześladowania; ftańmyż na tym Słuchacze prze

zorni, y  obaczmy' Jak w pobożnych Pogrzebu 

Obrządkach, wypełniamy powinności prawdziwie chwa

lebne-. To będzie Kazania Część pierw [za. Gjak w po

bożnych Pogrzebu Obrzadkach, znaydujemy Nauki pra

wdziwie użyteczne. To będzie Kazania Część dru-



IVIoy B o ż e !  c zy  do tegoż zuchwałości fto- 

pnia przychodzić może płocha rozwiązłości bez

bożność, żeby przed nią ufprawiedliwiać te Obrzą
dki, które z rozumu, z ludzkości, z  czułości fa- 
m ey ferca, z nabożeńftwa nakonicc y Religij, Du- 
fzom cnotliwym  przynofzą flodycz, pociechę, nau
kę, y  zbudowanie? B O Ż E  i Ty łajką Twą wfze- 

chnocną, prawdzie Twcy day fkutecznoić, za p r z y c zy 
ną nayiwietjzey M A R T I Panny, gdy m y pożytku  

Duchownego z tych uwag fzukać y  upatrywać bę
dziemy. Hominis ujl animam prceparare, et Domini di- 

rigere lingvam. Qj'y

C Z IS Ś Ć P t E E f f  SZA,

N igdy Świat nie był bez rozpuftnikow, 'roz- 

pufta nie była bez błędów, błędy nie b y 
ły  bez przekonania, prawda nie była bez z w y -  

cięftwa; aD u fze  cnotliwe y  święte, jako od w ieków  

znaydowały dla fiebie podziwienie, fzacunek y  

chwałę; ta-k życiem  fw ym  y  śmiercią famą odna-

L 2 t wia-
i ____ _____________ ___________

( / )  P ro v e rb : i<5. v . i .



w ia ły  miłość cnoty y  pobożności, w ludziach ż y 

jących na ziemi, ’

T e n  tak wfpaniały Pogrzebu Obrządek, który ku 

wieczney pamiątce dziś obchodzi ze łzami, żalem, 

płaczem y  nabożeńftwem g/asnie oświecona Familia, 

y Dom, ij Przyjaciele i.p . ef. O. Xiqiecia gmci H IE 

R O N IM A  R A D Z IW IŁ Ł A , Podkomorzego W iel

kiego Xięftwa Litewjkiego, jako dowodem jeft 

affektu, miłości, fzacunku, y  przy wiązania z wdzię

cznością ku Niemu pozoftałego Domu Pokrewień- 

Jlwa y związku-, tak będąc wykonaniem powinno

ści naychwalebnieylzy.ch, zawftydza fprawiedli- 

wie  owych ,to mniemanych Filozofów, czynią

cych Pogrzeboway okazałości przygaaę. ¡Czyli  fię 

albowiem w tym punkcie fpytamy rozumu? c z y 

li fię rządzić zechcem czułym ferca przywiąza

niem do Ofob? czyli  nakoniec prawideł Wiary BO- 

S K IE T  radzić fię chcemy.2 wizytko to nas grunto

wnie przekona zawfze: że w  pobożnych Pogrzebu 

Obrządkach, wypełniamy powinności y  obowią

zki clj-walebne. Rozbierzmy fzczegulniey te pra

wdy,  abyśmy fię mocniey o nich przekonali.

I. Można to mówić: że zbytki  w nadzwyczay-

nych



i
nych ko fetach, z uymą jałmużny ubogich, 3 z zubo
żeniem maiątku żywych,  nie maią mieć mieyfca 

w Chrześciańikich Pogrzebach; A le ż  ufzanowanie 

winne ciałom podobnych nam ludzi, jako dowo

dem być ma u nas o dal zmartwychwjlaniu, y o Dufs 

nafzych nieśmiertelności', tak w proporcyi ftanu, godno* 

ści, maiątku y  fzacunku, którego w życiu od Po

wszechności doznawały Ofoby, czy liż nie po- 

winne y po śmierci, z naydoikonalfzą przyzwoito

ścią być oświadczane? Filozofuymy ,0 tym: że 

ciało nayubożfzego ^żebraka tak liche jeft, jak 

naypotężnieylzego Monarchy. Z e  ta okazałość 

wfpaniała Pogrzebu nie czyn i żadney ani ciału, 

ani Dufzy pomocy.  A le ż  wfpomniymy, żeśmy 

Judzie, w związku Społeczności żyiący: wfpomniy

my na Prawa ułożonego Społeczeńftwa, y  na fpo- 

fob fądzenia o rzeczach ^zmyślnych, którego z na

tury nie wykorzenim, Wfpomniymy na powfze- 

chne całego rodzaju ludzkiego ¿zwyczaje: które 

umarłym fwym ofobliwfze czynią żalu, litości, fza- 

cunku, y  pomocy wfzelkiey oświadczenia. Wfpo

mniymy nakoniec, na obrządki wfzyftkich .ca

łego Świata Narodow, jakieykolwiek na refzcie Wia-

L  3 ry,



ry, Religii, wyznania y  obrządku. Wfpomniymy

na Egipcycmy, Chińczyki, gfndyany, Perfy, Hurony fame
/

dzikie, y Hottentoły. Wfzędzie Obrządki Pogrzebu 

Z kofztem, z  okazałością, z nabożeńftwem, z  pilno

ścią y  różnemi, a różnemi wfzędzie uftawy. Y  

p i e c z e  dzikie mniemanych Mędrców częftokroć 

rezonowania potrafią zatłumić głos natury, y  

przekonania rozumu? Można by te kofzta na ubo

gich obrócić, mówił Judafz C h r y s t u s o w i ,  gdy wi

dział, że drogie wonności w  uprzeymym fercu w y 

lewała Magdalena na Nogi Syna B O SK IE G O  : Ut 

quid perditio ijła? potuit hoc dań pauperibus. ( g )  Ale  

ten mniemany Przyjaciel ludzkości bardziey fwoich 

z y ik o w  w  tym upatrował, pod pozorem litości nad 

ubogiemi. gfpfe fur er at r et loculos habebat. (]T) C h r y 

s t u s  zaś poflugę takich kofztow, ku pogrzebowi 

ciała fwego przyimuiąc od Magdaleny, od gfózefa, 

od Nikodema, utwierdził ten chwalebny Obrządków 

Pogrzebowych z w y c z a y ,  od rozumu famego zapro-

&a-

( g )  M arci 14.

( k) Joannis ia.



wadzony; Bonum opus operata efk in me, et hoc ad

Jepelimdum mc fećit. ( i )

Patrzym dziś w nabożeńitwie z  żalem, na ten 

tak kofztowny Pogrzebu Obchód, zadziwiamy fię 

wfpanialości okazałey, tym Jlarożyt.nym w Narodzie 

Domom zwyczayn ey ,  którzy ftotyfiączne jałmużny 

fypiąc na ubogich ratunek, dawali znać Narodo

wi, jak wiele on traci, tracąc wielkich Ęfmion, ij 

wielkich Domow Ofohy? A le ż  w tey całey okaza

łości , c z y  możeż znąłeść przyganę jaką. mnie

mana mądrość, y  urojona Filozofia? czyl iż  fię 

inaczey grześć powinny Z w ło ki  śmiertelne tego 

Domu? który nigdy fobie nie żył ,  tylko O y c z y -  

znie? czyl iż  infzy fpofob być może Pogrzebu 

tey Krwi nayfzlachetnieyfzey Popiołom? która 

złączona na Tronach Cejarzow, Królów y naywyż- 

Jzych Xiażąt, całą fwą godność zakładała zawfze 

na wielkości ulług O yc z yz n y ?  jako Zetlujki pifze o 

prześwietnym tym Domie: Qitid quid in República Polo- 

na magnum, idem R A D Z I F I L L I U M  fuit. Czyliż  

może być inaczey grzebione Ciało Potomka

owych



owych Bohatyrow w Radzie, w Woynie,  w  poko

ju y  W obozach, wielkich Xiqżat R A D Z IW IŁ Ł Ó W  

Domu? z  których był Kardynał, było dwóch Bijkmow 

WileĄJkich, było Wodzow W  óyfka Litewjkiego pietnajłw, 

było wielkich Kanclerzow Litewjkich dziewięciu; Wo- 

jewodow Wileńfkich trzynajtu; Marjzałkow Trybunal

skich pietnajlu; Marjzałkow Wielkich Litewjkich Jiedmnt, 

y  nie zliczona liczba nayużytecznieyfzych Naro

dowi Senatorów, Miniflrow, Dignitarzow y Urzędni

ków, z  tego gniazda cnoty,  Iławy y  wielkości, 

dla fzczęścia Narodu byli wydani. C zy liżby  fię 

godziło inaczey grześć Ofoby tego Domu, któ

rego Mężów Cefarze w fwoich Dyplomatach, na- 

zywaią  nayjzlachetnieyjzemit Familiom magnijicam, et 

nobiliffmam. Którego Domu Xiążąt  z  chlubą na- 

zywaią Gefarze Bracią, ypowinowatemiJwemi. Prin- 

cipes, Fratres et conjangmneos. Wielkiż  to za pra

wdę jeft plącz y  Pogrzeb, nad Zwłokami śmiertel- 

nemi tak wielkiego, y  tak ykochanego Xiqżęcia-. 

Plan&its mcignus ejł ijłel Y  któż nie wie w  Na-

ro-

Całe Kroniki, y  wfzyftkie Poliki y  L itw y  Hiftorye, 

zagraniczni ro'znych Narodoyy Pifarze tak dowodnie



rodzie całym, jak wielki M ą z  poległ? jak wielka 

O y c z y z n y  nadzieja upadła? jak wielka pociecha 

Domu zniknęła? Ńum ignoratis, ąuoniam Pńnceps

M ma-

y  obfzernie wielkołó Domu 00 . JiifyZĄt ęfchmo&ciow 
RADZIW IŁŁÓW  opifuią: iz proznością y zuchw ało

ścią bydi by fię zdawało, w  fzczupłych kartach chcieć 

o nie porownaney Jmienia tego wielkości wfpomina& 

WIŚNIO WIEC KU y SOBIESKI Policy Królowie,, 

z  tą krwią połączeni* mieli za honor do1 Dojmu te

g o  należeć. BARBAR.A RADZIW IŁŁÓW NA Z Y 
GMUNTA AUGUSTA Zona, Królowa Polfka był® 

koronowana» A zagranicznych X iąząty y  K ro lo w  Dom y 

ze krwią R A D Z IW IŁ Ł Ó W  łą c z y ć  fię zawfze pragnę

li y  Łączyli. Stryikowfki\ Kojafowicz, Bielfki% PoJfelin9 
Niefeecki dowodnie y  obfzernie o tym Domie, y  o Ofo- 

bach Jego nayfzacownieyfzych pifali. Martinus Wob- 

be, Codex Diplomaticus, Konßytucye Seymowe in V ö -  

luminibus Legum. Starowo’fki de Bellatoribus in mo- 
nutnentis Sarmatice. Potocki in Centuria Virorum U- 
lußrium, Załufkif Łubieńfki, Xiąie £?abłonowfki, Dzieje 
Korony Polfkuy, y  inne tyfiączne Kfięgi za ś w ia d c z a j  

zacność, zaffugi, y  wierność Bohatyrow Domu RA* 
D Z I W I Ł Ł O W I  zawfze Krolom y  O yczyznie  wiernych* 

a dla dobra publicznego całych fiebie, y  ikarby fw^- 

je poświęcaiących.



fnagnus cecidit hodie in gfsrael? (̂ k~) Obrządek zatym 

tak wfpaniałego Pogrzebu jeft chwalebną powinno

ścią przez rozum; a dopieroż rządząc fię czułym 

ferca przywiązaniem do Ofob, ku którym miłość, 

wdzięczność, lub ofobliwfzy był  za życia fza- 

cunek.

II. Chwalebne wprawdzie to fą zdania, kto 

fam wcześnie myśląc o ciała fwojego pogrzebie, 

rozrządza go czynić  w cichości, w utajeniu, bez 

kofztow, byleby pomoc Dufzy jego przez jał

mużny, y  święte Ofiary była czyniona. A le  ta

kie rozrządzenia c zy  liż nie fą przykre fercom 

przywiązanym y  czułym, maiącym fzczegulne ku 

Ofobom z m a r ł y m  fwe obowiązki? W ykon ał  pe- | 

wien Syn cnotliwy zalecenia pokorney Matki, 

czyniąc j e y  pogrzeb dnia jednego, bardzo prywa

tny y  ubogi, z  napifem: że taka Matki jeft wola.

Sic Matcr voluit. Ale nazajutrz nadgrodził to 

w  okazałości Monarchom przyzwoitey, z wyra

zem: Z e  taki "Pogrzeb tak zacney Matce jeft przy- 

należyty. Sic Fihum decuit. Y  czyliżby można

na'

(k )  Regum: 3*



nawet mocniey umartwić Dzieci kochaiące Ro

dziców, Braci złączonych nayżywfz.ym affektem 

ku fwojemu Rodzeńftwu, Przyjaciół z łączonych 

ftodyczą pożycia, y  wzajemnego z fobą zaufania? 

jako gdyby im zabronić oświadczenia ku fw yra  

zmarłym tego aflektu, który naydowodniey fię po

kazuje w przykładnych y  pobożnych oftatniego Po

grzebu Obrządkach: które nawet Religia fama po

święca, y  Wiara B o s k a  prawidłami fwemi utwierdza;

III. Nie jeft tu mieyfce kontrowerfyi y  fporów 

przeciw tym , którzy wierzą inaczey o ratunku 

Dufz zatrzymanych po śmierci; ałe kiedy Filo* 

jzofowie mniemani zniżaią godność człowieka, aż 

do nikczemności bydlęcia; c z y l i ż  cała Religia nay- 

świętfza nie ftawa z dowodami fwojemi na to; jak 

chwalebne fą powinności, które w pobożnych Ob

rządkach Pogrzebu ku zmarłym /nafzym wy ko ny

wa m y ?  całe Pifmo święte ftarego y  nowego Te- 

ftamentu Pogrzeby & płaczem świątobliwe kła

dzie za dzieła chwalebne. W fzyft k ie  Obrządki 

Patryarchów, y  Świętych Pogrzeby zmarłych za

cną y  chwalebną powinnością bydż  nazywaią,

M a Przy*;



Przykład, Jkzüsa Chn, íhifa , z w y cz n y  świętych 

Apoftołów y pienviaftkowego KośeioJ i, Nauka po- 

wfzechna O y c ó w  świętych, y  używanie nieprzer

wane tych świątobliwych, aż do tego czafu zw y-  

czaiów, mai  to ulłąpić lekkowiernym bezbożności 

Apollołom ? Porzućcie przebóg ! porzućcie tę z m y 

śloną ludzkości gorliwość, imówią Xięgi Mądrości 

do podobnychże tam rozpuftników: Nolite zelare mor- 

tem, in errore vita vejira. Albowiem (koro BOG 

ftworzył  człowieka nieśmiertelnego, próżno blu- 

źnierftwa ufiluią błędu dowodzić.' próżno przeciw 

rozumowi, naturze y  Religij chwalebne Obrządki bę

dzie mniemana Mądrość naganiać: Qitoniam D E U S  

mortem ,non fecit, ,nec latatur in joerditione juiyorum. (wi) 

A  zatym w pobożnych Pogrzebu Obrządkach, nie 

ty lko  wypełniamy powinności chwalebne; ale 

owfzem w nich znaydujemy Nauki wcale zbawien

ne y  pożyteczne.  0  tym Kazania Część druga.

C z e ś ć  \ *

( / )  Sapient.M, v. 12. 

( « )  Ibidem.



G c d yby iię Obrządek Pogrzebów kończył  na fa- 

mym tylko ufunięciu z  oczu żyiących tego wi

doku, który wycifnąwfzy ł z y  Rodzeńilwa, Przy

jaciół,  domowych y  Familij, zgładza w wieczną 

niepamięć bytność tych Osób, nie czyniąc żadne

go pożytku w fercach żyiącyćb,  d o fyć b y  było na 

tym: że w  pobożnych Pogrzebu Obrządkach, w y 

pełniamy tylko powinności chwalebne ; ale kiedy 

patrząc ż y  wym rozumu y  Wiary .okiem na śmierć 

naTzych bliźnich, Rodziców, Braci, Przyjaciół, Pa

nów, pofpólitwa, ftarych, młodych, bogatych, nę

dznych,  wspominamy ,na ;ów moment, który nas 

z  temi wfzyftkiemi porówna; kiedy .obaczym, że 

ani wiek, ani uroda , ani godność , ani bogactwa,  

ani rozum, ani potęga, ani młodość , ani ozdoba, 

ani żadna rzecz zgoła,od śmiercj nas ochronić nie 

może- Kiedy uważym śmierci niepewność: p r z y 

dym y  co do czafu, y co do rodzaju śmierci, y  co do 

itanu D ufzy  nafzey, y  nafzego fumnienia. O cóż 

to za potężne przerażenie ferc nafzych uczuć mu- 

i iemy! a każdy z umarłych zdaje fię wołać na nas,

M 5 iź



iż los podobny nieuchronnie każdego momentu 

nas czeka: Memor ejło judicij mei, fit enim exit 

tuum. (V) Woła na nas każdy umarły, iż prędzeyli, 

Czyli późniey porzucić mufiemy to życie, te upo

dobania, tych Przyjaciół,  te roikofzy,  te zabawy,  

ten Świat, to wfzyftko.  Z e  nędzne to ciało zofta- 

nie paftwo zgnilizny. Z e  okazała ta poftać fta- 

nie fię ftrafzydłem, pełnym zarazy y wftrętu. Z e  

nafze zbiory , maiątki y  bogactwa póyść mufzą 

W ręce cudze, a może y  nieprzyjażne. Z e  fama ty l

ko nakoniec zoflanie wieczności nadzieja. Ale ach 

móy B O Ż E / j a k i m ż e  fię po śmierci pokażefz dla 

nas, gdy wfpomnifz,jakiemiż my w życiu byli dla 

Ciebie ? Oto  fą myśli konieczne, które nam O b

rządki Pogrzebów podaią. Oto  fą głofy y  wołania 

m fz y c h  umarłych, któremi pamięć śmierci nam 

zalecaią: Memor ejło, quod mihi heri, tibi hodie. ‘Oto fą 

Nauki nakoniec, które my w pobożnych Pogrzebu 

Obrządkach użytecznie znaydujem y o ż y c i a  ludz

kiego nikczemności, y  o fpofobacb przez dobre ż y 

cie, upewnienia fzcześliwey fobie wieczności. A  któ- 

reż Nauki użyteczniey fze nam ku zbawieniu bydź 

mogą ? , I.

( » )  Eccleii 38.



I. Co jeft w życiu całym, w czymbyśmy mogli 

zaufać, fkoro fię obeyrzym na śmierć tych wfzy-  

ftkicb, którzy w oczach nafzych życie fwe zakon- 

c z y l i ?  Albo która bydź może w człowieku namię

tność n a yup oręzyw fz a , któraby ż yw ą  myślą o 

śmierci oflabioną nie zoftawała ? Gdzież jeft ó w  

Salomon ze wfzelką fwoią mądrością? gdzież jeft 

ów Samfon ze wfzelką fwoią fiłą y  mocą? gdzież 

jeft ów Abjalon z  cudną fwą urodą, y  naywdzię- 

cznieyfzą pięknością? gdzież jeft ó w  Afverus, Kr«- 

zus, Daryufz y  tyfiące Mocarzów innych, ze wfzel

ką fwą przemocą, bogactwy y  panowaniem? Ach/  

pamięć ich przefzła,  zniknęła y  w pamięci nawet 

iudzkiey zginęła: Perijt memoria eorum cum Jonitu, ( o )  

A  to tylko  przekonanie dręczące ferce nafze zo- 

ftało: że próżność próżności, y  wfzyftko próżność: 

Vanitas tanitatum, Łr1 omnia vanitas. ( p  )  Gdzież fą 

owi nieporównani wiekami Bohatyrowie Domu 

Jaśnie Oświeconych Xiążąt  Jchmościów R a d z i *  

willom^ z  Cefarzami, z  Królami y  nayw yżfzemi 

Kiążętami Europy przez krew złączeni Mężowie ?
»

______ _____________ ___________  gd?ie
(o  ) Pfalni: 9.
(jj) Eccł. I.



gdzie jeft ów wielki R a d z i w i ł ł  z  fwym Synem ■, 

którzy w  Roku tyfiąc czterech fet pierwfzym po- 

k o y  L it w y  z Póllką podpifali, wprzód krwią fwą y  

pierfiami zy ika w fz y  flawne y  pamiętne zwycię-  

Jftwa? gdzie jeft ów J e r z y  R a d z i w i ł ł ,  wielki W o

jownik, który trzydzieści Batalij flawnych wygrał 

dla dobra y  dla ratunku O y c z y z n y  ? gdzie fą owi 

Z w y c i ę z c y  Prufs, Szwedów, Inflant, Mofkwy,  T a 

tarów y  Turk ów? gdzie fą owi nieodżałowani 

Z w y c i ę z c y ,  Gubernatorowie Prufs Brandebutikich, 

Infiant y  Ziem innych mocą oręża zawojowa

nych ? £ * ** ) , A c h  śmierci / jakże gorzka pamięć 

jeft-twoja? gdzież jeft ów kwiat nadziej y  pocie

chy
----------------------------------------------------------------------
( * v w ) Tal* o tym Domie twierdzi Konftytucya Seym o

w a  Roku 1649. volum. IV. fol. 326. tit. W ieczność Wielm. 

Staroście Zmuydz: volum, VI. Roku 1703. fol. 123. tit. 

Recefla W . Xciu volutn. III. Roku 1626. fol. 497. tit. 

W ydatk i Wielm: Hetm: Pol: na o b ro n y  Rzeczypofpo- 

litey Volum. IV. Roku 1653. fol. 402. tit. O zapłacie 

W o y ik .  Tam że fol. 804. tit. Afiekuracya fumrify. O ko- 

fztow n ych zaffugarh świadczy Pifmo ofobne pod tytu

łem: Summy R A D Z IW IŁ Ł O W S K IE  w  /karbie Korony 

Polfittey y  W . X. Lit: zaległe. A z  Metryk Koronnych 

y  Litewikich daje fig jaśnie poznać, jak w yfoce jeft w Oy*



chy dla O y c z y z n y ,  y dla wielkiego JJ. 00. Xiążąt 

Jchmościów R a d z i w i ł ł ó w  Dorna, Jaśnie Oświe

cony Xiąże Jegomość H i e r o n i m  R a d z i w i ł ł ,  Pod

komorzy Wielkiego Xięftwa Litewikiego? Smutek, 

płacz y  źal nie utulony pozoftał, a wielkość cała 

śmiertelnością pogrzebiona y  potłumiona zoftała.

Trzeba umrzeć z nas każdemu Słuchacze przezacni:
N  Sta-

czyźn ie  zafiuzony ten J, O, Ddm,| ź  ktorego na Św iat 

w y fz fo  Senatordw Duchownych y  Św ieckich, Koron

nych y  L itew ikich , ora# Miniftrdw' Status &  Belli 157«, 

Marfzałków Seym owych y  TryBunalfkich 19. Pofldw d o  

Paóiftw obcych 7. Dygnitarzów Koronnych y  Litewikich 

29. Staroftdw Sądowych w  Polfzcze y  w  Litwie 43. Ka

w alerów  Maltańfkich y  obcych Orderów 27- Generałów 

W W o y ik u  Auftryackim, Francuzkira> Polikim , Lite- 

wfkim, Brandeburlkim 37. Poflow na Seym 89» Z  tego 

więc jednego Imienia liczy iię 39*. w iern ych , ż y c z l i 

w y c h ,  pożytecznych w fp ó ł-O b y w a te ló w  y  Sług Rze- 

czypofpolitey nie tylko  w  Polfzcze y w  Litwie, ale też 

W całey Europie dobrze znajomych, zajluźonych y  zpo- 

krewnionych*

0 ? jakżeby była fzczęśliwa O y c z y z n a ,  gdyby z  kai^ey 

Familij w  zaflugach rzetelnych, n^ginych y  kofztownych, 

taki dla fiebie zy(k  odbierali



Siatutum ejł hommibus femel mori. (^q') Trzeba o mrzeć; 

o iłowo czułey naturze okrutne! trzeba umrzeć y  

porzucić wygody rolkofzne, Ofoby ukochane, Przy

jaciół  zaufanych, mieyfca naymilfze, zabawy nay- 

f lodfze , życie  nakoniec naypożądańfze: trzeba 

umrzeć y  zoftać opufzczonym, zapomnianym, za- 

grzebionym, znifzczonym ; o !  okrutne wyobraże

nie ! c z y je g o i  ferca nie przenikniefz y  nie pabu- 

dzifz, aby wfpomnial na wieczność, która fama ty l

ko jedyną już pozoftaje nadzieią? będzie ten rok, 

którego końca nie dożyjemy; będzie ten dzień, 

którego wieczora nie doczekamy: będzie ta noc, 

którey końca nie uyrzym: będzie ta godzina, ten 

kwadrans, ten moment, w  którym rzekną: już g o  

niemafz; już fkonal; już po nim. 0 / momencie 

okropny / jakżebyś myśli mey bydź powinien za- 

wfze przytomny? trzeba umrzeć; ależ śmiertelne 

"boleści / ależ moment ikonania/ ależ plącz Kre

wnych/ ł z y  domowych! ięczenia Przyjaciół! żał 

całego Domu/jakąż  boleścią napełniać będziecie

w ten czas wnętrzności , gdy już Świat cały dla
nas

( q ) Hebr: 9.



nas kończyć  fię będzie? O mors, quam amara eß me-

V moriatua\ ( r )  O  życie ludzkie! jakżeś blifkie jelt

śmierci? jakiż mi obraz udręczaiący wyftawiafz,  

gdy patrzę na śmierć fobie podobnych? coż za do* 

wod oczewifty mam mojey nikczemnosci, gdy 

** w  iedney trumnie złożone widzę nędzne Zw łoki  y

zgniłe Osób niegdyś wielkich,y bogatych,y zacnych,

 ̂ y  pięknych, y  wiełe na Święcie znaczących? ta

l- Nauka z pobożnych Pogrzebu Obrządków dla nas

k» zawfze nayp rzy z w o it fza ; a Pogrzeby Osób cno- 

ń, tl iwych,  którym tę oftatnią czynim poflugę, gdy

c# z  iedney ftrony pokazuią nam życia ludzkiego ni* 

¡n kczemność;  z  drugiey podaią fpofoby, przez dobre 

;o życie upewnienia fobie fzczęśliwey wieczności.

ie

a-

le

e-

,af

ie

la
as

II. Nie pewna śmierć względem nafzego wie

ku, n iepew na względem rodzaju śmierci, niepe

wna względem ftanu Dufzy, w jakim nas znay- 

dzie. Mors fenibus eji in januis, adolescentibus in 

injidijs; mawiał święty Bernard. Pamięć więc o 

śmierci, fpofob jeft prowadzenia życia wiodące

g o  do fzczęśliwey wieczności. Oftatni życia rao-

N a ment

( r )  Eccl* 41.



ment jeft końcem całego czafu, jeft początkiem 

całey dóbrey, lub złey wieczności. Ciała umar

ł y c h  fą widowifkiem próżności, fą Czkołą Nauki, 

y  prawdy. Vides viventem, cogita morientem; mó

wi święty AuguJltjn. Myśl o śmierci jćft lekar- 

ftwem na pożądliwość ciała, na pożądliwość oczu, 

y  na pychę żywota.  Cum recordor, quod fim  

tCinis, ut cinis refrigesco; powiadał Święty Bernard 

o Jobie. Zapomnienie o ^śmierci jeft  ^znakiem 

złego życia , jeft prognoftykiem .złey śmierci.

Y  tak fpra wiedli wie ¡karze B O G upornych grze- 

fzników, iż umieraiący zapominaią o fobie, któ

rzy  ż y ią c y  zapominali o BOGU. Sicpunitur pecca- 

tor, ut moriens obliviscatur fu i, ,qui vivens oblitus eft, 

D E I;  powiada święty Augujłyn. Z  tych Nauk 

ktoż  nie znaydzie, lub kto fię nie pobudzi, do fzu- 

kania fpofobów npewnienia fobie , przez dobre 

życie fzcześliwey wieczności? A z a t y m  pobożne 

Pogrzebów Obrządki daiąnam fpofobnośd y  w y 

konania powinności chwalebnych, y  znaydowania 

Nauk prawdziwie zbawiennych y  użytecznych.

III. G d y  więc na tak chwalebnych pobudkach



y  świątobliwych widzim dziś Słuchacze prze mmi, 

ten tak wielki y  wTpaniały Pogrzeb, który mi

łość Krwi fwey,  Domu y  Imienia, na widok ku 

zbudowaniu całego Narodu podaje; za prawdę tu 

znaydujem z rozrzewnieniem owe Patryarchal- 

nych wieków Obchody: gdzie Dom cały gfakó- 

ba, Rodzeńftwo y  Familia Izraela ,  z zebranym 

Egiptu całego Pa n ft we m, fiedm dni Obchodu Po

grzebowego czynili z płaczem nieutulonym. .Ce

lebrantes Exequias planttú magno, implevermt feptem 

dies. Gdzie Naród ca.ły, y  Miefzkańce w f z y fc y  

te y  Ziemi, z zadumieniejn wielbili wielkość wTpa- 

niałości Pogrzebu, y  dziwili fię wielkości żalu ,, 

płaczu y Tmutku. E t dixerunt habitatores terrct, ve

ré planñus magnus eft ifłe! Zdaje fię, ze dziś wi

dzim owego wielkiego Xiążęcia Symona: który  

kości sfonaty, Brata fwego, z  nie wymowną wlpa- 

niałością grzebie w Mieście O y c ó w  Twoich. Acce- 

pit Simón ofsa gfonathce fratris fui, 8 s fcepelivit in 

Cuítate Patrum ejus. (¿ )  Zbudował on mu tara 

N  3 Grob

' ———«■>» ............

(s)  i. Machabeor; 13.



Grob wipaniały, poftawił kolofs w y  foki, ozdobił 

go kamieniem drogim. JEdiJicavit Jepulchrum , al- 

tum ítdificium vijü, lapide politó. Poftawił tam Pi

ramid fiedm, na nich wynioił kolumny wielkie y  

wfpaniałe. Statuit feptem Pirámides, his circum 

pofuit columnas magnas. Na tych kolumnach za- 

wieiił znaki ozdoby j e g o , dowody godności y  

ftanu jego: Pamiątki c n ó t , y  dobroci Jego, y  

uczynił pamiątkę wieczną. E t pojuit Juper colu

mnas arma, ad memoriam aternam.

T o  Xięgi  święte nam opifuią; to przykładem 

S w y m  widzieć nam dziś dajefz, gaśnie Oświecony 

Mości X i a í e ,  Wojewodo Wileńjki. Opłakujefz u- 

tratę nayukochańfzego Brata , na wzór Ambroże

go świętego, nad Bratem fwoim płaczącego: N i

hil habui tanto fratre prcetiojms, nihil amabilius.

A  na wzór owego Symona Jfiązecia Machabeu- 

Jzów dziwnie wfpaniałą pamiątkę ś. p. ¡¿jO. X c w  

Gfmci H i e r o n i m o w i , Bratu fwojemu czynifz. E t 

pofidt Juper columnas arma, ad memoriam aternam. 

Wfponiinafz Jego ku Sobie miłość y  przywiąza

nie, wfpominafz Jego dobroć D u f z y ,  y  flodkość

cha-



charakteru Jego: fzczerość, otwartość, ludzkość, 

y  jedność 2 Sobą, ku zbudowaniu powfzechnemu 

W całym Narodzie. O ! jakże fprawiedliwie tą 

wfpaniałością ż a l  S w ó y  oświadczafz ? y  tym fa- 

mym U l g ę  niejaką fercu Swojemu przynofilz ? Ne- 

ido utrum fdiciórem Te d¡xerim, quod talem Fratrem 

habueris ? an mifeńorem, quod Kum amijbris ? Co w 
Nim traci Oyczyzna,  K r ó l ,  N aród, Dom Xi<ł- 

¿ęcy y  Przyjaciele; to w W a s z k y  X i ą ż i £ c h : y  Mo

ści znaydować całą nadzieie pokłada, któremu y  

wieku fwego, y  lat Twych przez miłość zdał fię 

uftąpłić i. p. 0 0 .  X i ą ż e  jegomość H i e r o n i m ;  

Vive Tuo Frater tempore, vwe meo.

Przy (tąpcież Xiqieta ludu, Senatorowie, Bijkupi, 

Kapłani, y Narodzie cały do pocieTzenia zalaney 

łzami gfatnie Oświeconych Xiqzqt gjchmoiciów R a 

d z i w i ł ł ó w  Famtlij! A  do wezwania we łzach, 

y  płaczu miłofierdzia Bo/kiego, które by famo nay- 

doikonalfzym mogło bydź pociefzeniem. Fiat mi

sericordia Ejus, ut confoletur vos. ( i )

' ,  Pier-

(t) Pfal: ji«.



Pi er w fzy  w rzędzie Przyjaciół, Ęjainie Oświeco

ny' Mości X i ą ż k  J g n a c y  M a s s a l s k i , Bijkupie IV\i* 

lenjki: oto Dom Krwią tak bliiko z W a s z ą  X i ą - 

z i i c i Ą  M o ś c i ą  złączony* we łzach y  płaczu j e f t  za

topiony: oto Głowa Domu, X i ą ż e  J e g o m o ś ć  

W o j e w o d a  lViłehJki, y  jedyna Jego ozdoba we 

łzach famych fzuka pociechy, po ftracie nayuko* 

chańfzego Brata Swego, Podnieśże JO. Motci  

X i ą ż e , P a s t e r z u  / czyfte  Ręce w nayświętfzych 

Ofiarach do B O G A ,  na pociechę ż yw ym ,  a na po

moc umarłym. Pńnceps es clarijjimus, Łr1 ma, 

gnus in hac Cmtate; ergo accede primus. (u~)

W fz akże  Dom ten' Zawfze B O G U ,  Religij y 

Koiciołowi nayprzyjaźnieyfey , zawfze Pajterzów 

Swych z  na yż y w fz ym  affektem fzanuiący y  ko* 

chaiący, zawfze Katedrze‘ Wileńjkiey przychylny,  

y z  Przodków Swych dobroczynny, prawo mieć fie 

zdaje» do tey  uczynności, którą Mu dziś Katedra 

Wiłeńjka z Pajierzem fwym, z Kapitułą, y Ducho* 

menftwem fwoim oświadcza.
Lecz

(u) i. Machabeor: i .  v. 17.



Lecz któż zdolny bydż może, ukoić żal ferca 

T w e g o  , gfaśnie Oświecony Mości Xiażfc Wojewo

do JVilenfki, od którego jedynie Familia cala,  y  

cała zafmucona Powfzechność oczekuje pociechy?

(Juis me confolabitur, ä quo alij getunt confolationis 

officium ? (w y  , ' \

Póyd żmyż  więc w f ż y s c y  do B O G A ,  naylepfzte--' 

go Pociefzijciela' Conjolator optimus. Wzbudźcie 

modlitwy, y  pełne łez nabożnych śpiewania, świą

tobliwi Bijkupi, Kapłani y Duchowienßwo. W zbudź 

fwe ferca ku B O G U płaczem zalana, gfaśme Oświe

cona F a m i l i o ! Złączcie  Chrześcianie przytomni 

proźby fwe gorące do BOGA: aby On fam był  

ż y w y m ,  y  zmarłym pociechą, y  pomocą. A  m y  

z  tych Pogrzebu Obrządków, wieczną ku fzczę* 

śliwości zachowaymy w  fercach nafzych Naukę: 

Iż umieram wielcy y m ali; a fądzeni fą wfzyscy, po

dług zaßug fwoich, y życia. Vidi mortuos magnos, 

pufillos; &* judicati funt mortui, fecmdum oper os- 

ipforum. 0 0  Amen. O

iw') S. Ambro fius. 
(# ;  ApocaU 20.



Po M fz y  y  okazałych ceremoniach Callri Do- 

loris z nayw yżfzą  wfpaniałością od czterech Biiku- 

pow JO. Xciu Jmści Paftrzowi afsyiluiących, z a 

kończonych , JW. JP. Michał Brzoftowfiki Sta* 

rofta Sądowy W dztw a Miiiikiego czyniąc tę 

fmutną, oilatnią poflugę Xięciu Jmści Wuiowi 

fwoiemu atcy wyborną y arcy piękną miał po* 

żegnalną Mowę.

M O W A

Saśiue fflielrnoźncyo 3mci JEatix

M I C H A Ł A
BRZOS TOWSKI EGO

S T A R O S T Y  S A D O W E G O  W O J E  W;

M I Ń S K I E G O .
i s = ^ 5 ^ = 5 § ^ ^ = ^ & » s i i^ j g a a

j f u ż f i ę  ftało! Taki  jest ciąg życia ludzkiego —  Na 

dzieie fą Jego f to d yczą—  T yc h  mocą fzczęśli- 

wość fobie śmiertelny wróży —  Te łudząc umyfl 

n a f z , niejakies jemu jefteftwo nadaią —  T e

ftra-



ftracone W fz y f tk o  tym famym ftało fię w  nim 

martwe —  Jedne tylko żale, narzekania, znać da* 

ią, że zmyfly przypadkiem uderzone, omdlałe fą 

ty lko  na p o z o r —  żyią jednak je izcze  —  W iel“ 

ki BOŻE! dar T w ó y  naydrożfzy na Swiecie ż y 

cie nafze, dla tego chyba tylko w tak wyfokiia  

fzacunku, że co nas czeka, nie wiemy. J n a c z e y — . 

mruczeć na ni« trzebaby było —  Żądania fą jego 

dufzą, żądania fą nafzym niefzczęściem. A l e  ta 

właśnie myśl moja zbłąkana. Tu właśnie życia 

złorzeczę,  kiedy na śmierci zawziętość narzekać 

pragnę. Równa podobno próżność, bo z  wyro

kiem walczyć  próżno. Płacz mi tylko pozo- 

ftał, bo czułość Człowiekowi przyzwoita, bo 

żalić Pę na przykrość darmo, czuć zaś ią powi. 

nien. Pozwólcie więc, niech ferce wynurzy fwe 

taynie. Wiem że ł z y  moje z wafzemi połączone 

będą. Gdy Wuja,  gdy Obywatela żałuię; a ra’  

c z e y  tego, który z Przodkow dziedziczne pofia" 

dał Przymioty,  y  przyięte naytrolkliwiey pełnił 

obowiązki. Śmierć go nam odięła. Płaczmy w fzy -  

fcy zarazem. Nie będę ja tu wyliczał,  komu on

był krewnymj bo ferca krwią połączone zmartwię-
O a mem



itiiem Twoim źnl poniefiony w domu daią widzieć 

ftracy. Bo próżne tam Tą Rodu zaTzczyty, gdzie 

przychilność, Tzacunek prawdziwy ^ience Twe 

z łożyły .  Jfkim on był dia krwi właTney, w y  

czujecie fami —  y  przeftać na tym trzeba, że 

dziedziczny, iż tak rzekę, domu R A D Z I W I Ł 

Ł Ó W  przymiot, ślepo nim władał. Przeftać na 

tym trzeba, że jak ,opiTuią naydalTzych Przo

dków, ¡co-,doświadczano od Oyca,  co doświad

czają od Brata, Terce nayczulTze, naytrofkliwfze 

o los Familij uniofl z Tobą —  To muli bydź w nay- 

wyżTzey cenie, bo jeffc nayftodTzym Tpołeczno- 

ści węzłem. NieTzczęfny! już nic nie czujeTz! A c h  

nam raczey gorlza dola! wdzięczności nie czujeTz 

NaTzey! Popioły twoje, -rażą tylko lei ca na Cze; 

bo przypominają, cośmy z Ciebie mieli; głuche 

na oświadczenia, cośmy Tobie winni. Pucóż 

jeft Człowiekowi, krokom Twoim zamiar nazna

czać? WTzyftko jeft mylne. WTzyftko zrządze

nia połamią. Chęci tylko śmiertelnym Tą wolne; 

a to: ażeby cierpieli więcey. Ten co lubił c z y 

nić dobrze, rychło wfzyftko porzucił, y  z Tobą 

Jfozftal fię; kiedy tylko co mógł zacząć ferca fo

bie



bie jednać, y  tych na ów czas porzucił k tó rz y 

wdzięczność, przychylność fwoią dowodzić chcie

li. Stało fię; życzenia nafze choć fą nayfilniey-
\

fze, bo nay fzczerfze; jeśli dni twoich przecią

gnąć nie mogły,  wrócić Cię do nich równo fą 

flabe. Ufuńcie więc od nas tę zwlóki, te okropne 

znamię, co .czyni martwym tego, który w  urny- 

flach, ż yć  ,ąie przeftał; żyć  w potomności będzie. 

Pamiątka Jego jeft nam nayfłodfza; karmić fię 

nią raczey chcemy. Ufuńcie — :6o, co bladym 

cieniem fwoim kłóci ,nam zmyfly; czyl i  z  flo- 

dkiego je wywodząc błędu, .czarne im nafyła 

Wyobrażenia/ pierwfzy raz o c z y  odwraca od 

jefteft a, które wfzyitkich dawniey ciągnęło do 
fiebie. Co wfzyftkie nafze rozwiązuje nadzieje; 

zalęka umyli, że nie ma tego,  co Gmach ten 

wielki Dom R A D Z I W I Ł Ł Ó W ,  tak dobrze do

tąd y  teraz przez Brata utrzymywany, y  miał 

wfpólnie daley utrzymywać jefzcze.

A le  cóż? —  pokiź mnie te błędne myśli, cier 

pienia mojego dowody zapędzać daley będą? Nie 

tu powinność moja? A  próżne żądanie wynurzyć,

O 3 co



co czuje; jak famo z fiebie jeft _nie podobne, 

oprzeć fię już jemu należy.

Już więc ten Xiąże, w tey bladey poitaci roz

dzielając fię fam z fobą, wfzyftko na Swiecie 

pożegnał. A  trwaiąc zawfze w obowiązkach fwo- 

ich, te tylko zaniechał, które za dni jego, ter

minem doczekiwały tego. Wiedział on, co jeft 

naypierwfzym u niego długiem; S ł u ż y ł  O y c z y -  

znie dopóki mu wolno było.  A  tak już tchnie

nia oftatnie w ofiarę gorliwości poświęcaiąc fwo- 

jey,  narzekać przeznaczeniu żądał. Zawzięte lo- 

fy,  jeżeli wam życia potrzeba ; bierzcie je tam, 

kędy jeft czcze,  albo nędzne, ja nie jeftem jefz- 

cze niefzczęśliwy,  póki Krajowi flużę mojemu. 

Stanę fię niefzczęśliwym gdy fię w Przodków mo

ich zaflugach zoftanę. O y c z y z n a  moja ratunku 

Wygląda; pocóż ja niefzczęfny , nie w ten czas 

ginę, gdy ginąć za Nią można ; gdy o los Jey 

w a ż y ć  fię będzie, y  czuć nawet na ów cziisbron- 

nym mi będzie; gdy fię Jey polepfzy; gdy wfpół- 

Ziomkowie moi wrócą fię do owey doli , którą 

zapomnieli jedni, drudzy nie znaią jefzcze. Dar

mo.



mo w fzyftko  — próżno żądać—  przeznaczenie ró

wno zawfze głuche.

O Wfpółziomlcowie ! o przezacni Obywatele!

—  WTpomniymy fobie jakie podchlebne wzroftetn 

fwoim czynił  nam wróżbictwa? O to ten —  mówi

liśmy nieraz_oto ten idzie z  Domu tego, gdzie

wierność dla Kraju przewodniczy,  a inne przymio

ty fiedliiko maią fwoje. Z  kąd do Wojen Hetma

nów, do rady pierwfzych O y c z y z n a  Senatorów 

bierze? zkąd świeże gorliwości przykłady ? wfzę- 

dzie wielbione, od N ie y  naymiley fą przyięte. 

Z a  nic tu życie,  zdrowie, maiątek y  cierpienie nay- 

w ię kfze ; wolność, dobro Kraju, góruie to w f z y 

ftko. T a k  Brat rodzony myślał — . aże tak myślał, 

dowodził.  O  to ten Dom, w pośrzod łona Pro- 

wincyi  L itewikiey y  wfzyftkich Wfpółziomkow 

jednać zaufanie umi. T a  młoda latorośl, jakie’  

go fzczepu krzewić fię poczęła, takieśmy właśnie

owoce przyrzekali fobie.—  Już było bliiko_juże-

śmy ich pewnemi bydź  poczynali.  Śmierć za

wzięta wfzyftko nam schwyciła. __ Śmierć

za*



zawzięta i l .  A c h  długoż jefzcze płakać na Nią 

będę!

Zegnam więc Ciebie JO. Mości X ż e  W o j e 

wodo Wileniki od Brata T w e g o .  Już owa wiel

biona czułość Braterika w krzepłych zwłokach o- 

bumarła, flodka Jey zapewne jeft w Tobie pa

miątka.
/

T w o ią  to pracą było fpofobić Go do dziel 

Krajbwych,  do uflug Familij. Szanował też Cie

bie przez wzdzięczność ;  naśladował przez prze

konaniem

Smutno Ci zapewne tracić Go w ten czas, 

gdyś miał w Nim widzieć ikutek trudów fwoich.
' . ~V • '
Już Go niema. Twoim to Iofem widzę nie chy* 

bnie w  czynnościach fwoich Wfpólnika nie 

mieć ;

Zegnam Cię JO. Mości X z e  Biikupie Wileń- 

iki. Wielkość Dufzy T w o je y ,  y  w dzifieyfzey 

okazuje fię pracy. Wielbiiz gorliwość dla Oy-



c z y z n y ,  bo y  za wlafny mafz ią obowiązek. 

Strata dla niey zdatnego Oby Watela, jeft T w o ią  

włafną;  bo mniey juz jeft Was W lelkich Mężów,

których Oyczyzna potrzebuje.
' . ' V \  • <•* • ;r

Szanowni Senatorowie;  zacni Wfpółziomkó-

wie;  W y  cp ikladacie O y c z y z n ę ;  W y  coście 

chcieli okazać jakiego wart' On był fzacunku; 

żegnam Was,  a w Was O yczyznę .  Donieście 

Jey,  że (traciła, który równo był  wiernym, jak 

do uflug zdatnym; y  równo zawfze był  o Nią 

trofldiwym; aż póki Mu czucia nie odięto.

Zegnam Was wfzy itkich Krwią połączeni; j u ż  

G,o n i e m a ;  j u ż  ten w y r o k i e m  p r z e d z i e l o n y  od 

nas; co zawfze z  nami a raczey w  fercach ż y ł  

nafzych. Ł z y  tylko dowodzą, jak wielką w Nim 

ponofim ftratę i

Czas już przeftać paitwić fię nad fąbą; pamią

tka nayflodfza ferca nam tylko goryczą rozdzie

ra fwoią. Oddal fię odemnie poitaci nie miła. T y  

martwym je f te ś ; a my czujem nadto! Oddal

P \  fię...



fię . . r .  A c h  jefzcze łzy oftatnie w y d r z y i ! niech 

je wfzyftkie zabiera , biorąc wfzyftkie nadzie- 

j e .

Przywiązanie ilug ż y c z y ło  wdzięczność fwoią 

wyrSzić zmarłemu Panu, przez ufta W- JP. Micha

ła Mackiewicza Stolnika Mściflaw: ale opoźniona 

pora z  okazyi długiego I^bożeńftwa,  y  rozrze

wnienie Familii im tey fatysfakcyi. niedozwoliły 

Mowa Jego niżey przyłączona będzie wiekopom

nym świadectwem przywiązania y  wdzięczności.

M O W A
Wielmożnego £fegomość Fana 

M I C H A Ł A  S T A N I S Ł A W A

(VI A C K I  E  W  i C  Z  -A
ST O LN IK A W O J E W Ó D Z T W A  M SC ISLA W :

O D
D z i e c i ń s t w a  S ł u g i  ś. p. J. O .  X i ę c i a  J e g o m o 

ś c i  H i e r o n i m a  R a d z i w i ł ł a  P o d k o 

m o r z e g o  W.  W .  X .  L i t :

jTuż Cię więc płaczący T w ó y  Dom pożegnał! 

już Cię ten świetny Narodu . Senat y  to liczne

Rycerftwo, jako S y n a  fwego niegdyś Hetmana ze
łzami



łzami nad ten ciemny Grob o d p r o w a d z i ło !  już C i f  

T w ó y  dobry Pafterz, oftatni raz błogoftawiąc, łza

mi fwemi ikropił y garftką popiołu pofypał'! już 

Cię Kapłani płaczliwym pieniem B O G U  zalewaiąc 

do ziemi, z którey wyfzedłeś, powrócić kazali! 

jeżeśmy opłakane T woje  zwłoki to miłe y ciężkie 

dla ferc nafzych brzemię na rękach nafzych na to 

pogranicze kraju śmierci nieśli! już ftanąłeś tyle 

razy w T w e y  drodze zatrzymany przed bramą 

tego miefzkania, zkąd Cię do nas nikt nie odwoła ! 

przed tą bramą okropno, która ż y w y c h  od umar

łych dzieli, która Ciebie przed oczyma nafzemi 

zaniknie.

Stóyże  jefzcze ! obeyrzyi  fię na ofierociałe iłu* 

gi T w o je  , dozwol na tym fzczeblu Grobowym 

z  Tobą fię pożegnać!

Wziąłeś pierwfze łz y  od nas , w  o w ey okro- 

pney nocy gHyśna rękach nafzych ż y w o ta  doko

nał? w f ź ż e  jefzcze y te oftatnie przy Pogrzebie, 

ale nie oftatnie w życiu.

P a Siu*



Sfuchay Panie świadectwa nafzego, które , jako 

tiaybliżfi domowego życia T w e g o  świadkowie

o Tobie dać chcemy (  bo tylko w zacifzu Domu 

pomiędzy domownikami jakim kto j e f t , przed 

okiem zaś powfzechności, ' tylko jakim kto bydź 

mufi, widziemy )

Słuc hay  mnie, który w  uftach moich mam, 

moje y  wfzyftkich iług Tw o ich  fe rce , fluchay 

mnie który od dziecińftwa T w e g o ,  aż do tego 

Grobu, podroż życia wefpoł z  Tobą nierozdziel- 

nie odprawiałem.
" 1 /

Gdyś ż y ł  jefzcze,  gdy ta twarz T w o ją  jaśniała 

jefzcze nadzieią, która czafeit) zaślepia Dworza- 

now  , odezwiy  f i ę z tey trumny! podnieś to wie

ko, które Cię pokrywa ! powitań! przemów! czym 

Jfkaził kiedy prawdę w oczach T w o ich ?  teraz gdy 

martwym tu leżyfz; Gd y Cię już nikt więcey 

otaczać niema, tylko ciemności Grobu y  Prochy 

Twoje ,  które wiatr lada rozwiewać będzie, cóż mnie 

już teraz do pochlebftwa ku Tobie prowadzić mo-

¿ e ?  przed Bogiem więc pod ktorego Świątynią
ko-



r

koście T w o je  fpoczywać będą y  przed tćmi lu

dźmi, których o c zy  teraz y  Grob T w ó y  otaczaią, 

daięc prawdę za oftatni upominek y  za oftatnią 

T woich  laik. odpłatę. Byłeś dobrym Panem? lecz 

co m ó w ię ? ■ Przyjacielem raczey byłeś, boś nie- 

tylko w miarę uilugi nadgradzał. Aleś one uprze

dzał y  nędza równe z zaflugą miała prawo do 

T w e y  hoyności,, ,

Zoftawiłeś u nas lalki Twoje ,  nad ktoremi nam 

dotąd piskać przychodzi, że nie w Twoich oczach, 

któreś fię z owocow dobroci T w e y  ciefzyły u ż y 

wać onych mamy, że nie jeden, co kęs chleba 

z  T w o je y  łalki pożywa,,  niofąc go w uila fwoje, 

nie może już oczu obrócić z wdzięcznością ,do 

Ciebie.

W e ź  te dary hoyności T w o je y !  a jeśli można 

wroć fię do nas od Pogrzebu boś T y  dla nas byl  

naydrożfzym niebios darem.

Nie oglądam fię już m  upłynione lata młodości 

nafzey,  po tych ślady dla Ciebie, ach już dla nas

P 3 zgi-



zginęły ,  jak droga ptaków powietrznych a czyn* 

ności wfzyffckie , T y  z  fobą tam zabrałeś, gdzie 

Ci fię z  nich popifać kazano * - - Szliśmy drogą 

kwiatem uffaną, boś T y  dobry Panie fzedł na czele 

wiernych y na ten czaśjefzcze izczęśliwych iług 

Twoich ,  celem drogi T w o j e y  był ten wyniofty 

fzczy t  ftawy, do którego wielcy Przodkowie T w o i  

y  po cierniach trafili, dokąd y T y  przez trudy y  

prace wftąpić miałeś, dokąd y nam za Tobą iśćby fię 

godziło! padafz padafz dziś w ten Grob tyle razy 

opłakany , ile we wnętrzności twoje doyrzalych 

wzaflugi y  lata y  nadzieje Domu y  Kraju, tak jak 

dziś Ciebie w kwiecie młodości zabierał! o jak 

ukryta była ta przepaść przed oczyma nafzemi! 

dla tegośmy jey nie widzieli, źe ferce nafze ina- 

czey  chciało, inaczey wrożylo!  O w o ż  bracia, owey 

nadziei, z owego Pana , z owego Przyiaciela, 

z  owego O y c a  - - - - T o  fię tylko zoftalo.

S ły fz y fz  Xiąże ! ten płacz ludu który ten Ko

ściół i to miafto napełniające do grobu Cię odpro*

wadza ,  f lyfzylz  ięk od ¡Niemowlęcia aż do Starca
fpła-



iptakuiących Ciebie , y  fiebie razem, widzifz ta 

Kmiotkow , których ubogie Domy nawiedzaiąc , 

pociechę y wsparcie pod ich itrzecho zoftawiłeś? 

pamiętaiz jak nad ich nędzo w oczach moich nie

raz mówiłeś? liuchayże teraz jak łzy za ł z y  

oddaiąc , gdy fię w ten Kościoł docisnąć nie rnog^ 

jęczeniem twoim te mury przenikaią. O jak wielu 

z  nich których potrzeba żywienia fiebie  ̂y Dzia

tek , teraz przy pługu nagiętych trzyma, jak na ten 

głos dzw onow, które im wpolach donofzą, że 

Pan ich do grobu pofzedł, fiuby wzrufzoney zie

mi , rzęsiftemi , łzami zalewaią.... S ły fz y fz  lecz

po cóż do tych martwych y nieczułych zwłok 
mowę obracam ?

Duchu cz yf ty  Pana mego Duchu czyfty który 

opasawfzy to Ciało życiem nies'miertelnym już 

iyieTz , a przez związek konieczney z temi Z w ł o 

kami do których znowu powrócić mufifz, może 

w tym momęcie na nas płaczących poglądafz? 

weź  od nas y wdzięczność , weź y  Izy nafze 

zanieś źe przed Tron naywyżfzego,  niech te przed

nim



nim o tobie mówią y  jeśli trzeba Z3 tobą pokafzże 

Miefzkańcom tamecznym, popi Iz fię z niemi wfzak

i tam wiedzą , że po złych ludziach na ziemi nie. 

płaczą.

P y t a y  fię g- ẑie fą te T w o ie  lata, które jefzcze 

ż y ć  mogłeś , a których jefzcze nie dożyłeś? wy- 

prosże u Stw órcy  , , którego Tronu dziś bliżfzym 

jefteś , zefzli one tu na ziemię , odday temu Bratu 

T w e m u ,  któiego praca dla O y c z y z n y  ku ftarości 

nachyliła wczesney,  którego życie tey ziemi wol- 

ney i tym Miefzkańcom wolnym tak wielce po

trzebne. A  jeśli za łaiki tu dla nas przez Ciebie 

c z yn io n e ,  nafzey ziemikiey wdzięczności niepo- 

trzebuiefz , dozwol n a m , niechay dodaiąc nowe 

do winnych Jemu obowiązki , z  całym y  niedziel

nym fercem pełnym wdzięczności do tegoż Brata 

twego obróciemy fię.

Bierzmy już to Ciało na ręce rrafze z  przed oczu 

płaczącego tłumu, nieśmy te refztę zmarłego P a 

na , położmy Go obok Rodzicow y Przódkow Je

go



go niech już fpocznie w tym Grobie, gdy tak być  

musi koniecznie.

L e c z  któryż to rsz otwiera irę to fmutne w e y -  

ście ? któryż to raz tu fię grzebią z  temi zmarłem* 

lofy Dj.na  y  Narodu ! św iadkiem te fą posągi 

y  gfa zy  walczące z  czasem, y  te na nich już nieży

jących; ludzi wpuł zmazane napisy, w których ftra- 

t f  tak wielką Potomkom do opłakiwania zoftawili, 

tak jak m y  dzifieyfzą na potyns ż y iącym  ludziom 

zoftawiemy. Dawneż to czasy?  jak tylu z  tego 

wielkiego Domu w tym Grobie w  oczach nafzych 

poległo ? niechże Juź dosyć będzie tych po grze* 

bow , tych płaczów. Niech fię zamkną te wrota 

śmierci przed temi, co je fzcze  żyią: niech tylko 

mysi y  pamięć ma wftęp do tych Iochow podziem

nych,  zkąd mędrszemi , y  cnotliwfzemi wychodzić  

trzeba.

Domie W i e l k i ! Domie kochany od Obywate-  

ł o w i  wiedz, że po B O G U  w  oczach Imion do

broczynnych Dzieci nafze nauczać będziemy. D o 

mie dzis zasmucony? bogdayeś, jeśli nie wiecznie,
O. przy



przynaymniey długo na tey ziemi g o ś c i i , którey 

ozdobą i wfparciem jefteś.

Ja zaś kącząc głos móy żałobny, z o wym  Poetą, 

opłakującym śmierć liczney Familii Cezarów, 

łam do tego Grobu.

Clauditc jam Parcce , nimium reserata Sepulchra f
Claudite plus jujló jam Domus ifla patet.

Kilkanaftu Officierow Milicyi maiąc zr.aki do-

ftoieńftwa fwoiego pokryte florą, czynili oftatnią 
poffugę fwoiemu Szefowie ftoiąc przez całe nabo-

żeńffcwo na koło trumny , i po odbytey ceremo* 

nii przez JO. Xzęcia Jmści Pafterza za syp yw a 

nia piopiołem o c zo w ,  niosąc Xcia Zwłoki  na ra

mionach fwoich aż do Grobu Xiążąt,  w pośrzód 

niezmiernego płaczu y łkania całey Familii , przy.  

jacioł y flug w postrzód nieprzeitannego bicia 

z  armat y  ftrzelania z ręczney broni przez dwa 

Bataliony Strzelczyków , y Granadyerow z  jed

nego y  drugiego boku Kościoła ufzykowane.



J Siabo żeń ftwo z w y cz a y n e  jak y  przez wfzy« 

ftkie dni poprzedzone, zakończone byfo Mfzą 

przez JW. J X ,  Toczy ło wikie go  Biikupa Bełlineń: 

śpiewaną. Kazanie zaś miał J W .  J X .  IVIaciey 

T y f z k i e w i c z  Kanonik Wileń: z  powfzechnym 

wfzyftkich fiuchaiących ukontentowaniem, które 

rozpocząwfzy z i ł ó w  Pifma S. wyiętych z  Xiąg  

Kod z: Tumulus ifte tejłis erit inter me B5 te hodie. 

N a y  wymówniey  y naygruntowniey dowodził nay- 

przód: Nienaleinołć zaniedbywania winneij ze/złym po

mocy, wys-viecainc tego przykład az do zbudowania w 

Xciu ‘fmci Wojewodzie Wilenjlàm. Daley dla 

Nauki Słuchaczów ukazał nikczemność nafza, dowodząc
4 »

przytomnemi popiołami-

N a  mieyfcu trumny Portret był  wyftawiony 

ze wfzyftkiemi znakami Xiążąt  od innych ró

żniącemu

Dzień wczora yfzy ,  jako dzień aktualnego Po

grzebu był porą oświadczenia JOO. Xiążętora

Q.S ź y



zyiącemu y  zmarłemu obowiązkow wdzięczności, 

Rozrzewnienie zbyteczne wfzyftkich przytomnych 

czynić  tego nie dozwoliło. Nadgradzano dzi- 

iiay.  W .  JX.  Lang Prowincyał Lit:  Scholarum Pi- 

arum wefpół z  fwoim towarzyftwem czuiąc wie

le o b o w i ą z k o w  wdzięczności,  z a  itale filną od po

czątku wprowadzenia w  Mray protekcyą y  opie

kę Zakonu fwojego, rozdawał Wierfz  Przytomne

mu Panftwu od Prowincyi  fwojey na wieczną pa- 

itniątkę wdzięczności napifany.

W I E R S Z
Od 'XX. 'Piaros*.

Afpice pullata n aerenfcem in vefte Senatliłn,
Afpice Primores Populi; queis vulnere tanto 
Confusis - - - - - - - - - - - -  -
.Et fua cuique movent &  publica damna dolorem.

Murat: Monod: in obit: cUrisiluanu

O D A

J O o c z e s h y c h  iftofe -powfzechnym lofem..

C o  w fwych nie cofny zamiarach,
Czy kogo przykrym dotknąć ma ciofem,

C z y  komu fprzyjać w fwych darach.*
C z y -



m

Czyli ,  wlaściwiey mówiąc' o rzeczy» 
T e g o  wfzechmocnym zrządzeniem, 

Co lofów ogół ma w iwojey pieczy*
Y  co chce czyni,  Ikinieniem:

Przenioff fię X ią z k  z  żyiących grona 
W  owe wieczyfte miefzkanie ,

C o  wfzyftkich zgarnie do fwego łona, 
Wprzód tam, c zy  późniey kto ftanie.

Odnofifz wielką fzkodę, Narodzie !
Tracąc tak znaczną  Ofobę i  

Słufznie C i f  przeto ¡ciężki żal bodzie*
Y  grubą wdziałeś żałobę.

.Znikły niezwrótnie T w o je  nadzieje ,
Co Cię tak mocno ciefzyły:

Wftecz pofzły drogie owe koleje,
K t ó r e ć  p o m y ś ln o ś ć  r ę c z y ł y .

T a k  kiedy białkiem .czy ftych  promieni 
Jutrzenka rano wzrok ciefzy,

Nim jefzcze światło fwe rozprzeitrzeni, 
Obłok ,ią ćmiący zaśpiefzy.

Albo, gdy wonny kwiatek rozwinie,
Y  wdzięczny .zapach roznofi,

Z  nagłey odmiany powietrza ginie,,
Lub fzkodna ręka go zkofi.

0 . 3 T a k



T a k  gdy na dobrze uprawney roli 
Widząc już porę do żniwa,

Czeka Gofpodarfc korzyftney doli,
Znifzcza plon burza złośliwa.

Zaledwie X iażk  zaczął O yc z yź n ie  
Służyć  w młodości fwey kwiecie ,

Już w fwych czynnościach równał Starfzyźni?, 
Có ż  gdyby ftanął był w mecie ?

Nic Mu nie brakło z owych przymiotów, - 
Które do tego fpofobią

M ę żó w , b y  wyfzli  na Patryotów,
Co  Kray wśpieraią y  zdobią.

Rozum wyborny, Dufza prześlicza,
Wiadomość rz eczy  doładna,

W y ż f z y c h  poftępków chęć uftawiczna, 
Wfpaniałoić, ludzkość przykładna:

Skoro fię w fwoim Narodzie zjawił.
T a k  fię w tym Panie wydały,

Z e  Go czcił każdy, wielbił y flawil;
On daley pełen fzedł chwały.

W yfia ł  z  Krwie Przodkow dla M a j e s t a t u  

Ufzaoowanie , przychylność;
Bo Dom ten zawfze na przykład Światu 

JYhai w tem gorliwość y pilność.

Mi*



Miłość wrodzoną ku Narodowi 
Równćmże kfztaltem dziedziczył:

T o  co Izczęśliwość Kraju ftanowi.
Z a  cel jedyny fwóy liczył.

Rad fię poświęcał , gdzie Go żądano 
Na pożyteczne polługi,

Z  jakim zafzczytem piaftował, znano, 
Urząd fwóy jeden y  drugi.

L e c z  jefzcze wfzyftko próbki to b y ły  
O w e y  szlachctney ochoty

D o dzieł chwalebnych, dokąd nęciły 
Obywatelikie Qo cnoty.

W ię c e y  zamierzał umyił wofoki 
Niżeli mogły znieść lata ;

Ba ledwie fwoje rozpaftari kroki.
A ż  nam Go froga śmierć zmiata*

T u, co w przypadkach złych umyli tkliwy 
Z  goryczą znoii y  czuje,

Niech Obywatel  każdy po c z c iw y  
Do ferca fwego rtofuje.

Lubo to tylko jeft nakfztałt cienia,
Co podobieńltwo wyftawia,

Jak oftrych bólów y umartwienia 
Zeyście n a s  X xjtccia nabawia.



Trudno zaifte o wy raz taki,
Któryby zrównał wzrufzeniu

Wnętrznemu, y  dal powierzchne znaki*.
C o  w tern fię cierpi zdarzeniu.

Właśnie jak w  nagłey przygodzie człeka, 
Choć fam on o czem powiada,

Kto flucha, mało jego docieka,
Y  prawie próżno fię bada.

Myśl  roztargniona, lica' wybladłe,
Słowa przerwane iękami,

Serce ftrolkane, o c z y  zapadłe 
Są  jego ftanu Świadkami.

Wfzakże,  acz z b y w a  na wyrażeniach 
Z  rzeczą ftofownych y  ż y w y c h ;

Nie przeto jednak do łez, w tych pieniach 
Zbędzie pobudek prawdziwych.

Samym wfpomnieniem, że Dom tak znaczny 
Z  nie wiela Ofob fię ikłada,

T r w o ż y ć  iię może człowiek obaczny.
C o  znanie Kraju pofiada*

Jmie to wielkie od dawna flynie 
Prawey Religij cechą;

Z  czego że mnogi pożytek płynie.
Doznaje Kościoł z pociechy.



Jmie to wielkie y  z  Krwią złączone 
Monarchów, zawfze jeft wierne

S w y m  Królom, od Nich wzajem tez czczone; 
Z  kąd znowu źyf lu  niezmierne.

Jmie to wielkie z  tylą Domami 
Przez pokrewieńftwo związane ;

W iec  dokąd zmierzy fwemi krokami,
Łatwe ma drogi uiłane.

Jmie to affekt fzczegulny fobie 
W  Obywatelach zjednało

Tak,  iż z  Nim wefpół w każdey fię dobie 
Ł ą c z y ć  g o to w yc h  nie mało.

Gdzie zaś jeft jedność w Obywatelach
Y  zaufanie wzajemne:

Gdzie w  ułożonych rzecz idzie celach,
T a m  prace nie fą daremne.

A  jakim ten jeft, który na czełe,
C o  do Ipofobu myślenia

W  rzeczach publicznych, y  Przyjaciele 
Jego też maią fądzenia.

Jakże potrzebny y  p o żyteczny
- Dom ten w takowym układzie!
L e c z  jakże oraz traf niebeśpieczny,

G d y  na tey zbraknie zafadzie!

R



Jakże fą dobre y  jak fzczęśliwe 
Takie untiylłów złączenia !

Jak ztąd gruntowne y  nie wątpliwe 
Zrzódło fil nafzysh wzmocnienia!

Bogdayby Kray nafz nie miał tey wady 
Nie łączenia fię na wzajem !

Lepiey fię nalze- rządzili Dziady,
M y  innym idziem zwyczajem.

Bogdayby mówię, co nadto wzrofly,
U nas nieufność, niezgodna,

C z y m  rychley z nafzych ferc fię wyniofly 
Tam,  kędy dziczy zagroda.

Bogdayby jedno było myślenie 
Obywatela każdego!

Bogday co fądzi Głowa,  fądzenie 
T o ż  było Ciała całego.

A le  gdy nie tem dąźemy torem,
G d y  łódka nafza w bok zmyka:

Gdy za fw ym  każdy idzie uporem,
Gd y nie lłuchamy Sternilu ;

Trzeba przynaymniey, byśmy nie wbiegli 
Nafzym nieładem do zguby,

Iżby nas Pany przednie yfze itrzegfi.
Przez affekt wziąwfzy  w fwe kluby:



T e  Pany,  które Poprzednikami 
Nazwać fię mogą właściwie 

Między Rycerftwem y  Monarchami,
Tam  y tu radząc życzl iwie.

T e  zacne Domy, Ittóre nie fitbie.
Nie mylnych zyfków fzukaią,

L e c z  o publiczney myśląc potrzebie, 
Przyjaciół fobie jednaią:

T e  zacne Domy, co fą gotowe 
Z  życiem wraz łożyć maiątek,

Byle przez śrzodki utrzymać zdrowe, 
Szczęścia O y c z y z n y  fwey wątek.

L e c z  pocóż pióro nad tem fię bawi
Y  zbiór gromadzi dowodów, >

Co każdy łatwo fobie wyftawi 
Z  wielu doświadczeń po w odów?

T o  niechay raczey nas zaftanowi.
Z e  R a d z i w i ł ł ó w  cne Piśmie 

Jak jeft potrzebne arcy Krajowi,
Jak światłem nafzey jeft Ziemie;

T a k  (  niech nas bronią od tego Nieba ") 
Gdyby fię kiedy źwieść miało.

Wiekami nad tym plakaćby trzeba;
A  w tem już idzie o mało.



Powfzechną żalów śmierć jeft przyczyną:  
Płacze po Mężu fwym Zona 

Z  oiierociałey Dziatwy drużyną,
Jak miłość każe wrodzona.

Płacze podobnie Mąż po fwey Zenie: 
Płaczą pokrewni po krewnych,

Słudzy po Panach na użalenie 
Częfto nie fkąpią łez rzewnych.

Przez dobroć ferca nawet Panowie 
Gorzko Sług fwoich żałuią.

Któż Pryjacielikie żale wypowie,
Rzetelną przyjaźń gdy czuią ?

Nie wchodzę w  rozbior nie przeliczonych 
Żalu pobudek pry watnych ;

Dość ma ich każdy z  tu -zgromadzonych,
Porufzyć umyfl iwóy zdatnych,

/

Y  nie przytomni inni dość maią ,
C o  wieczne temu Domowi 

Sw e obowiązki należnie znaią;
Zal  ich czas poda czafowi-

Ale  to wfzyftko żale fą tnnieyfze, 
Chociaż w głąb Dufzy przechodzą ;

Już zaś daleko od nich ważnieyfze,
Co z wyżfzych uwag fię rodzą.



G d y  żal prywatne dobro fprawuje,
Każdy mi na to pozwoli,

Z e  fię powfzechne drożey fzacuje;
W iec  fzkoda więcey w tem boli.

Przezacna ze Krwie y  cnót T w y c h  Damo, 
Małżonko zefz łego  X i ę c i a !

Pewnie Ci fprawia wfpomnienie famo 
Zal, aż do ferca przeięcia.

Więc  na tkliwości T w e y  pomnożenie,
Nic mi fię mówić nie godzi:

Niech Syn T w ó y  z czafem to rozrzewnienie 
Settfąć pociehą nadgrodzi.

X i a ż e , T w o je g o  Głowo Jmienia,
Co dziś oftatnie poflugi 

Dla Brata c z y n i f z ! niech Ci zrządzenia 
.Niebios pozwolą wiek długi;

B y  za Opieką T w ą  doczekało 
Ulgi ftrapione w nas ferce,

Y  fwą pomyślność w T w y m  odzyikafo 
Synowcu,  Domu jikierce.

Szkoły  Nleświikie od Przodkow JOO. Xiążąt 

fundowane podobnież wdzięczność wierfzem roz

dawanym oświadczały.

W I E R S Z
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S Z K Ó Ł  N  I E S  W I S  K I C H

Omnia funt hominum tenui pendentia filo,
E t fubito cafu, quee laluśre, ruunt.

- Ouidius libro 4. de Ponto.

Z  AL  O Y C Z Y Z N  Y

O  H i e r o n i m i e ! T w o je  martwe zwlolii

Zadaią fercom wfzyflkich cios głęboki,
Patrz,  jak O yczyna  przy zimnym T w y m  Grobie 
Uięta żalem, dziś rzewni po Tobie:

Synu! pięć wieków T w o je  Imie ftoi:
G d y biły burze mi flotę dzień cały,
Jam rozpaczała; a Przodkowie T w o i  
Potężnie zapęd łamali zuchwały;

Kiedy mię ściikał wielki niedoftatek,
A  blifkiem znafa zaginienie fiebie,
L o s  polepfzali nędznych moich Dziatek,
Służąc Krajowi iwym kofztem w potrzebie

Z a  dochowanie mi we wfzyftkim wiary,
Dałam jak Matka Im blogoflawieniiwo;
Ztąd pofzło, że fię z Królami y Gary 
Krwią powiązało Ich wielkie Kodzeńitwo,

Z  ii-



Z  licznego grona. W as  zoftało dwoje,
K a r o l , T y  drugi: K a r o l  przez fwe życie 
Czuiy z hazardem fwym o prawa moje,
Już fie wyflużył  umnie należycie;

Do dziś dnia nawet, lubo fpracowany,
(  Day B O Ż E  Mu wiek długi! )  bez fpoczynkut
Rozhukanemi flagi ikołatany
Mnie fię poświęca w wiernym upominku.

Równam nadzieię kładła w Tobie Syniei  
Jam wychowała Ciebie na fwym łonie,
Dałam bogactwa w (zeirokiey dziedzinie. 
Któreś miał ło żyć  ku mojey obronie.

Kiedym dla dania gwałtowi odporu,
Miała Cie w zy w a ć  na utarczkę żwawą,
T y  dia całości mojey y  honoru 

Miałeś roftrop nie zarządzać Buławą:

Kiedyby na mey ziemi powftawały 
Przeciwko cnocie wyftępki zuchwałe,
T y ś  miał fprawuiąc główne Trybunały,  
W a ż y ć  na rowney fprawiedliwość fzale*

T y ś  pokolenia miał dzielne rozrodzić,
Które wkraczaiąc w Domu T w e g o  ślady, 
Podjęte trudy miały mi ofiodzić,
Y  bydź podporą, jako Ich nadziady.



Takem o Tobie była zapewniona:
L e c z  ach (kwapliwie zgaffaś ma nadziejo! 
Uięła Ciebie noc nieprzebudzona,
Pociechy pofzły oporną koleią.

A  jako wfzyftko kirem fię przykrywa,
G d y  Słońce wpadnie do morikiey otchłani, 
T a k  mnie po Tobie Synu! boleść ż y w a  
Moje wnętrzności naydotkliwiey rani.

Wściekła Atropo! jedna z  złośnych iędzyr 
Która fzafujefz dumnie życia  lofy,
Cóżeś z y l k a ł a ,  H i e r o n i m a  przędzy 
W ą te k  urwawfzy,  cięciem krwawey kofy ?

Niezbożna,  wymierz kołczan pełno ftrzały* 
Niech Jego grotem raczey gnuśnych łęże 
W  mojey fzerokiey dziedzinie Rod cały,  
Niżbyś mi miała zrzynać dzielne Męże.

T a k  Flora, gdy ile jey  róża rozwija,
Pieści fię z wonią, jak z dziełem fwych ręku, 
Trafem gwałtowna go burza przybija,
Klnie y  narzeka w nieuftannym ięku

Równie ja Tobie z płaczem łajać mufzę. 
Boś zakrwawiła frodze moię Dufzę: 

v Na tym ja kończę me żałobne tony,
A ł e  nie będzie żal móy utulony.



Z  A  L

J. O, X iążęcia Jmci W oiewody W ilenskies®
Brata

O  H i e r o n i m i e  ! T w o ie  martwe Z w ł o k i ,

Zadaią fercom wfzyftkich cios  głęboki  ,
Patrz, jak B ra tT w óy  przy zimnym T w y m  Grobie« 
Uięty żalem,,  dziś rzewni po Tobie.

Bracie! krew jedną nam dala natura ,
W  życiu tchnęliśmy zawfze jednym Duchem,,
N ie  zasępiła Jego żadna Chmura,
Gdyśmy fię zgody związali łańcuchem ,

T y ś  mówił że .mafz fobie O y ca  we m n ie ,
A  przyiaciela Ja w  Tobie wzaiemnie.

N a  równey fzali los móy z  Tobom dzielił ,
N a  T w y m  fię .zdaniu nigdym nie z a w o d z i ł ,
Z  Tobąm fię równie fmucił c z y  weselił ,
T y ś  jeden w (krytość mego ferca wchodzi ł.  

Słufzniem więc m ó w i ł ,  że  żaden Dóm nitna 
Lepfzego Brata, jak Ja H ieronIma .

Jako Ulifses w fzukaniu Jtaki 
P o  morzu wielo trudy ikołatany,
Tak  dla O y c z y z n y  Ja umyfl jednaki,
IV!aiąc , poflugą Oney fpraco wany ,

Mnięmaiem , że  T y  wiekiem jefzcze miody,  
Dzwigniefz  m óy  ciężar dla nioiey ochłody.

S Boga-



Bogate Włości od moiey O y c z y z n y ,
Ofiadłem Przodkow y  fwemi zaftugi ,
Z  Nicheś korzyftać fam miał do siwizny,
Y  jefzcze Wnuków Tw o ich  poczet długi , 

Teraz  jednegoś mi Synka zoftawił ,
O  jakeś nowey mię trwogi nabawił.

O  wieleż razy fkropię łzami lice ,
Y  w frogim frnutku zranię moię ferce ,
Nim BOG łafkawy dziełem fwey prawice 
Da fię wzmódz twoiey krwie flabfey ifkicice?

Dziś tyiko nafze,  a któż złudzi  zgodnie,  
Jaki w niepewnym jutrze los im padnie ?

Jam mniemał, ze łodz moia fltołatana , 
Pierwiey u brzegu śmiertelnego ftanie:
L e c z  dziwna Boikich wyrokow odmiana / 
Zefzłeś mi młody Bracie niefpodzianie.

Duch Cię opuścił , a wdzięczne powieki 
Sen nieprzefpany ogarnął na wieki.

O  froga śmierci ? ciemnych grobow" Pani!
W iem  ja, że T w o ie  nie złomne Topory  , 
Kmieć Tobie równie i mocarz Poddani;
L e c z  krok do Brata posunęłaś ikory.

T y l k o  co Narcys  fwóy Bławat rozwinął , 
W n e t  pod twą ręką śmiercio nośną zginął.

P atrz ,  coś zrobiła fwą krwawą zdobyczą ,
Dni zaprawiłaś me wfzyftkie goryczą ,
!Na tym *źałośny głos , lecz nie żal kącze ,
Zal w tedy , gdy ile aż z życiem rozłączę.

Z A L



J. O. X i ę ź n y  Jeym ci  Pookom orzynky W • W- X .  
L. Zony.

O  Hier oni mie ! T w o ie  martwe Z w ł o k i ,

Zadai-ą Sercom wfzyi lkich cios głęboki.
Patrz , jak Małżonka przy zimnym t w ym  Grobie,  
Uięta żalem , dziś rzewni po Tobie.

Mężu ! niedzielna Dufzy po łowico  !
A b y ś  to dla mnie zapłakaney Z o n y  r 
W izyf tko  władnącey iftoty prawicą,
Do żywotniego itanu był  wrócony!

Widziałbyś w frogich mię jękach żałosną , 
Słyfza łbyś  ferca mego ciężkie bicie ,
Co każdą razą kwil iłobyć głośno ,
Z e  Cię nad własne ukochałam życ ie .

A le  Co wyrok Boiki przeznaczy.
T o  człek śmiertelny nie przeinaczy.

Tak ja nad Tobą płonnie płakać mufzę.
Łzami lanemi z  obfitey zrzenicy ,
Threny kwilnemi zgoła nie ponufzę , '
Z łe y  proserpiny , frogiey okrutnicy.

O Orfeufzu! coś piekła oichłanie
Zwiedził ,  a dźwiękiem przyiemnym fwey Lutni,
Zyikał  Eurydę fwe miłe kochanie ,
Gdy fie zmiękczyl i Bogowie  okrutni;

Z  fwe mi



Z  fwęmi Pieśniami fam tu mi do boku,
Naftróy mi lutnią na żałosne tony,
Z  ftąpif do pana podziemnego mroku , 
lYloże powróci Męża mnie ftrapioney.

T a k  ja to fobie rozdąsana tufzę
L e c z  fię pogrążam w net w rozpaczy fmutney ,
Za dney on jefzcze nie wyzwoli ł  Dufze ,
Y  T y  móy Mężu ! z  tamtąd niepowrótny ,

Co  bowiem w y ro k  Boiki przeznaczy,
T o  Człek śmiertelny nie przeinaczy.

IMłodyś mnie młodą fierotą zoftawił ?
A  ja po Tobie jęczę y  omdlewam t 
Wfzyftkiches pociech nadziei mię zbawił ,
Bo fię już Ciebie nigdy niefpodziewam,

Synkaś zoftawii na żalu ulżenie y 
T e n  upominek mnie tylko pociefza ,
Lecz!  znowu każde onego kwilenie,
IYloi% wewnętrzną wraz pociechę miefza.

Świat  mi nie miły za przefzfe piefzczoty:
Rod móy w y s o k i ,  Pańfkie w y cho w a nie ,
T y m  mię ścilkaią tkliwfzemi kłopoty,
Im więkfze było wprzód me panowanie? i 

Co bowiem W y ro k  Boiki przeznapzy;
T o  Człek śmiertelny nie przeinaczy,

Kloto okrótna dla moiego M ę ż a !
Stań fię W ucilku mnie dziś litościwą,
Dobądż mi profzę fwoiego oręża ,
Y  przetniy życia moiego przędziwo,
\  ' Bo



Bo nam lub jefzcze ż y ć  przyftało Obu,
Lub gdy m óy Mąż legł w mroku wieczney nocy, 
Mnie razem w kroczyć do jednego Grobu :
A le  daremno tw e y  w z y w a m  pomocy.

Co bowiem wyrok Botki przeznaczy ,
T o  Człek śmiertelny nieprzeinaczy.

Moim żałościom wzmagać fię osobny m,
Y  ż y ć  na bidę daley przeznaczono,
Osadzę Grób T w ó y  Cyprysem zd obn ym  ,
Na nim-wyryję tak ręką zemdloną :

Póki mi Mężu ! krew nie (krzepnieie wży le  f 
Poty co rocznie przy T w o i e y  mogile ,
Dzień śmierci T w o i e y  mi nayokrutnieyfzy, 
Oplaczę rzewną Izą w Wiek naypożnieylzy.

Z A* Lr 
JO' . FAMiLli.

Hieronimie i T w o ie  martwe Z w ł o k i .
Z a  daią Sercom wfzyftkich cios g łęboki ,
Patrz , jak Rodzieńftwoprzy zimnym twym grobie 
Uięte żalem , dziś rzewni po Tobie.

Xiąże! w kochaniu fzczerym chwila krótka ,
Rok cały zbiega jak jedna minutka:
Y  myśmy ile lat z Tobą przeżyli,
T y le ś m y fobie chwil flodkich liczyli.

Krew T woia  ścisłe z  nafzą połączona ,
Śmiało cisnęła nas do T w e g o  łona ,
A  jednomyślne T w o i e  z  nami zdanie 
Kazało W Tobie mieć wierne ufanie.

Ser*



Serce T w e  takie było , żeś fię z r o d z i ł ,
B yś  nam w przygodzia czoło wypogodził:
Miały więc Ciebie oboie narody,
Między rodzeńftwem za wzór celney zgody.

T y ś  miał być Kraju Bohat.yr, ogromny,
A  razem fwoiey krwie Filar nie zlomny,
Sława T w a  głośna w oba końce świata ,
Miała zafzczycać Dóm twóy w pożae lata,

Jużeś y  flawał w wieku tego Dobie,
Że śm y wznofili fwe ręce ku Tobie ,
T y ś  miał nam wfzyftkim być dobrucią rzadką. 
Prz ychyln ym Oycem i kochaną Matką.

L e c z  nie dał nam BOG łkutku żądań zbierać, 
Zy ią c  , c o  moment, mulim obumierać,
Znikłeś w młodości nam nafza ozdobo!
A  ferca grubą pokryłeś żałobą.

A  jako kiedy pfzczoiki wdzięcznogware,  
Kanary wfpolnie zgniotą w piaftry jare ,
Skoro ich plony chciwy Bartnik zmaca ,
W  Rozsypie wfzyftkich , za nic idzie praca.

/
T a k i p o T w o i e y  Stryju! Wuju!  Bracie* 
Nienadgrodzoney dla nas wfzyftkich ftracie,
Z  zrzenic gwałtownie łza za łzą fię leje , 
Wfzyftkieś nam zabrał pociechy, ńadzieie.

N a  znak żałości Panny i Młodzieńcy!
Żałobną krępą z wiązanemi wiency.
Ozdóbcie mu grób, a przy fmutney trumnie , 
W y r y i c i e  talii napis na Kolumnie:



Xiąże ! krwie nalzey upominku drogi !
Chociaż pod cięciem ległeś śmierci frogiey,
W  naydłużfzym czaiie co marmury krufzy,
Nie wyidziefz z Serca nafzego y Dufzy.

26 . u n i j.

C3 ftatni był  dzień Pogrzebu. Długie Nabożeń-

ftwo trwało aż do z w y c z a y n e y  pory. Zako ń
c z y ł  je JW- JX. Jiykowiki  Bifkup Trojadyiflii  
Mfsą obrządkiem Bifkupim śpiewaią. W .  JX.  
JYIoykowiki Kanonik Łucki wyborne miał Kaza
nie, w którym dowodził że ś. p. X ż e  był  chwałą 
dla Religij przez dobre y  zgodne z Nią poftępki, 
a przeciwnie Religia dla Niego była ngyfilniey- 
fzą> pomocą aż do oftatniego tchu życia.

Po Nabożeńftwie zakończonym ziechało fię 
łiczne Pauftwo przytomne do Zamku na obiad po
dobnie okazały liczny y kofztowny jak y przez 
wfzyftkie dni poprzedzone.

Po obiedzie W .  JP. Michał Radzifzew/ki C h o 
rąży Starodubowiki Generał Major Milicii JO. 
Xcia  Jmci Wojewody Wleń: dawał kawę dla 
przytomnego.  Pańftwa w Obozie. J W  JX. Nun- 
cyufz,  JO Xiąże Jegomość Bilkup Wileńfki X żna  
Jmść de Ligne przyjeżdżaiący do Obozu witani 
byli gęftym ftrzelaniem z  armat.

Z a k o ń c z y ły  fię dni fmutnego obchodu , odmie
nione odzienia, rozpoczęty fię z a b a w y_codzień
inne, a każda z nich równie przyjemna oczom jak 
kofztowna. Wyszczególniać one, jeft to na to
m y  zakrajać. Przyjemne illuminacye, kunfzto- 
wne ognie —  gromadne JBale, warufzaiące kon-

cer-



rerty, zabawne polowania na wielkiego y  mafe- 
go  ̂ źwierza, S to ły  rano y  w wieczór na kilkafet 
Osób otwarte , Komedye Opery , Balety, każdemu 
wolne , b y ł y  codzien odmienną zabawą , które 
przytomnym Gościom czyniąc rozrywkę i ukon
tento wanie , czyniło razem dla famego ich fpraw- 
c y  honor. Nie będą one mogły bydź wfpomina- 
ne w uftach nawet późney Potomności , jak tylko 
z  zadziwieniem , ufzanowaniem y wielbieniem 
JO ./ X c ia  Jmci K a r o l a  R a d z i w i l l y  Wojewody 
Wileń: a nigdy -Po Nim nie będą widziane, chy- 
baby opatrzność K a r o l a  unieśmiertelniła. S ł o 
wem jeżeli kto chciał mieć prawdziwe wyobra
żenie, ufzanowania Matki, przywiązania do Bra
ta, iftotney okazałości wielkiego Domu , nay- 
doikonalizego guftu, ftaro-Pollkiey cnory uymo- 
wania Przyjaciół, y  ich na wzajem wdzięczności 
y  przychylności,  dobroci Pana ,, y przywiązania 
flag do Niego ; Znalazł  one w JÓ. Xiąźęiciu jm ci  
K a r o l u  R a d z i w i l l k  Wojewodzie Wilen: który 
dla M acochy fwojey JO. X ż n e y  Jmci Hetma
no wy W .  W.  X .  Lit:  y  dla Brata fwego JO, 
X c ia  Podkomorzego W. X .  Lit;  fpjrawuiąc P o 
grzeb fze-ścio-dniowy w Nieświżu z n a y w i ę k -  

fzym  nakładem y okazałością , trudną do zupeł
nego Jey opisania , ukazał: nie mówię Narodowi, 
ale całey Europie —  wielkość we wfzyftkim iwo- 
ią, która Go tym różni od innych Bohatyrow, źe 
z  nich każdy w czymści  jednym wygórował On - 
wfzyftkich we wfzyftkim przewyżfzył .

W  icefscie Goście nayprzyjemniey bawieni, 
naykofztowniey utrzymywani,  uayhoyniey ob
darowani po dwu Ni&dzielnyra zabawieniu w Nie
świżu , rozjachali fię.










